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lyńska. 
e> diamentu 
adu. Pani Brown 
szkaniu swojent 
obecność kamie-
Ijament mógł zgi-
iechała automobl-
iknięcie kamienia 
:edstawia się 
nniczo. 
karbu nie będzlł 
vą, albowiem te-
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k u s z e r k a 
k o w a przyj*' 

zamówienia. 

T i ii m 
kowska 133 3ggŁ 
H ^ y U l l J / j " 

tanio do spf*J 
dania tamie < ... 

0 wer me.ski. R° 
8 cioska 25. 

DC. drołai. 

lomunikatów ; ofl* 

nia bonorarjuin uW** 

i odrzuconyc' rc 

oapowif 

Giełda 
^ r w s i a przedg. warszawska. 

Londyn 44,19 
Nowy-Jork 9,05 
Paryż 22,17 
Szwajcaria 175,86 

brtiga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,09 

Dolar w Łodzi. 
L Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
^Dowały około godziny 12-ei efekty po 
Ĵ sie 8.98. 
gwarnie dolar w żądaniu 9,10 
płaceniu 9,08 

Tendencja spokojna. Podażv brak. 

Wykrycie nowej szajki szpiegowskiej. 
Szpiedzy działali na rzecz Litwy i Niemiec. 
Aresztowanie przywódców w Wileńszczyźnie. 

Wilno, 31 lipca. — Wykryto tu i 
aresztowano szajkę szpiegowska, 

działająca na rzecz Litwy Kowieńskiej. 
Fundusze szpiedzy otrzymywali z Ber­

lina. Kierownictwo akcji spoczywało w 
rękach oficera 

sztabu litewskiego. 
Policja wileńska aresztowała 4 przy­

wódców szajki, a dziesięciu innych zdoła 

ło uciec przed rewizją i przedostać się 
przez kordon na stronę litewską. 

Między innymi aresztowano kierow­
nika ekspozytury wileńskiej szajki szpie­
gowskiej niejakiego 

Bolesława Czarneckiego, 
nauczyciela w Nowych Trokach. 

Aresztowany początkowo odmawiał 
zeznań, lecz w dalszym ciągu śledztwa 

przyznał się, że siecią szpiegowską oto­
czono 

cała Wlleńszczyznę. 
Część zdobytego materjału przesyła­

no także do Berlina, skąd otrzymywano 
instrukcje i pieniądze na prowadzenie dal 
szej akcji. 

Wileńskie władze bezpieczeństwa pro 
wadzą energiczne śledztwo. 

JANINA MIŁKOWSKA, 
jyietna, pełna temperamentu wodewi-
"stka teatrów lwowskich (Bagateli, Se­
mafor), zaangażowana przez dyrekcję 
**atru Miejskiego do kreowania głównej 

roli żeńskiej w „awanturze" Fauna 
i Roma: „Cała Łódź mówi o tern". 

PAPIEŻ WZYWA DO MODŁÓW ZA 
KATOLIKÓW MEKSYKAŃSKICH. 
Rzym, 31 lipca. Papież wzywa kalo-

"ków całeco świata, aby w najbliższą 
^•dziele połączy* słę z nim w modłach 

za prześladowanych w Meksyku 
katolików, 

kosząc jednocześnie Boga. aby wyba-
^51 tę zbrodnię tamtejszemu rządowi 
^cbrzeSdteftsaciemu. 

o 

„Gol jaty" w Polsce. 
Poznań. 31.7. W najbliższych dniach 

^odziewany jest w Poznaniu 
frzyloł dwóch olbrzymich samolotów 

I bojowych. 
k,*w. „Goliatów" firmy Farman z Frań-
i j - Samoloty te przeznaczone sa special-
?e.do rzucania bomb w nocy. W hali ze-
Pjjliiiowei ra Sołaczu znajduje sie już G 
Ścieli samolotów. Aparaty te wskutek 
?*Dskiego pomieszczenia znajdują sfę w 
jąkanym stanie. 

jeszcze o napo i w 
Możliwość aresztowań śród dygnitarzy rządowych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 31 lipca. ..Ołos Prawdy" 

donosi, że wyniki rewizji w monopolu spl 
ryfusowym 

wykazały nadużycia, 
przechodzące najgorsze przypuszczenia. 
Zamieszane są w aferę osobistość" znane 
i pozostające na 

wysokich stanowiskach rządowych. 

Z tego względu spodziewać sie należy 
znacznego * 

utrudnienia śledztwa 
1 chęci niektórych czynników zatuszowa­
nia sprawy. Najbliższe dni mają przy­
nieść wprost sensacyjne aresztowania w 
związku z nadużyciami w monopolu spi­
rytusowym. 

x 

Bandyta Zboński rozstrzelany. 
Spólniczka jego czeka na wyrok śmierci. 

(Od własnego korespondenta). 
Wilno, 31 lipca. — Rozstrzelany tu zo­

stał bandyta Stanisław Zboński skazany 
przez sąd 

na karę śmierci. 
Zboński operował wraz ze swą przy­

jaciółką Marją Sapucką i mają oboje na 
sumieniu kilka morderstw oraz 50 napa­
dów rabunkowych. 

Spólniczka bandyty oczekuje rozpra­
wy sądowej i zostanie również jak jej ko­
chanek skazana na karę śmierci. 

Klęska ulewy i huraganu. 
Łódź pod wodą. — Chaty wiejskie bez dachów. 

Spustoszenia w polu. 
Szalejące w kraju od dwu dni burze 

połączone z 
niebywała wichura 

i długotrwałą ulewą poczyniły na wsi 
wielkie szkody. 

Silny wicher poroznosił po polu sto­
jące jeszcze w kopach zboże, 

pozrywał dachy 
z chałup, przenosząc je o kilkanaście me­
trów dalej. 

Na drogach wokół Łodzi 
leża połamane drzewa, 

powywracane płoty i stodoły. 
Wielkie szkody w stojącem jeszcze na 

pniu zbożu jarem poczynił grad i ulewa. 
Tak siłnej burzy i ulewy twierdzą wło 

ścianie 
nie było od lat dwudziestu. 

Nie małe szkody spowodował deszcz 
i wicher w Łodzi. Na bocznych ulicach 
widać 

powywracane parkany, 
powyrywane okienice i powybijane szy­
by. 

W niższych punktach miasta woda na 
ulicy 

dochodzi niemal do kolan. 
Przechodnie zdążali dziś rano przez 

ulice boso, z obuwiem w ręku. 
Nisko położone suteryny 

zostały zalane 
wodą, która sięga do wysokości metra. 
W mieszkaniach pływają meble, a miesz­
kańcy starają się bezskutecznie przy po­
mocy wiader i garnków choć częściowo 

usunąć brudne masy wody. 
W kilku miejscach miasta przerwaną 

została komunikacja tramwajowa, wsku­
tek nagromadzonego przez wodę piasku 
na linji i sięgających motorów fali wartko 
płynącego potoku. 

Poseł Waszkiewicz 
ustąpił z N. P. R-u. 
(Od własnego korespondenta.) 

Warszawa, 31 lipca. — Poseł Wasz­
kiewicz 

zgłosił swe wystąpienie 
z klubu N. P. R. nie przechodząc narazie 
do żadnego innego klubu, lecz pozostając 
w opozycji do polityki dotychczasowego 
swego klubu. 

węgla z Górnego Śląska. 
Koleje nie mogą podołać 
wzmożonemu zapotrze­

bowaniu. 
Katowice, 31 lipca. Dyrekcja kolei 

państwowych w Katowicach wstrzymała 
częściowo na dwa dni. t. .1 na 301 31 lipca 

wysyłkę węgla ślaskłeeo 
tak zagranicę przez Gdańsk, jak i węgla 
przeznaczonego dia prywatnych odbior­
ców i wojska, do miejscowości w obrę­
bie dyrekcji gdańskiej rjołoiżOTiych. 

Dyrekcja katowicka tłumaczy, że mu­
siała to uczynić, ponieważ warszawska 
dyrekcja 
nie chce przejmować tych transportów. 

W obrębie dyrekcji katowickiel łest 
przeszło 2000 wagonów z węglem. 
Byłby czas najwyższy, aby nareszcie 

zreorganizowano nasz system transpor­
towy. czego sie już cała opinia domaga. 
Nie wolno niedbalstwem niszczyć ^-'-łas­
icowej koniunktury, stworzone! dla nas 
przez strajk angielski:. 

Należy pamiętać, że zwiększony eks­
port węgla umożliwia nam w znacznej 
mierze stabiffizację złotego. 

SAMOBÓJSTWO 14-LETNIEGO 
CHŁOPCA 

Z Krakowa donoszą: 
Wczorajszej nocy około godziny 11-ej 

odebrał sobie życie przez powieszenie się 
na Słomianem powróśle w szopie węglo­
wej przy ulicy Długiej 68 Władysław Top 
ka. lat 14, syn funkcjonariusza kolejowe­
go, zamieszkałego przy ulicy Szlak 18.' 
Po stwierdzeniu zgonu zwłoki przewie­
ziono do domu przedpogrzębowego. Po­
wód samobójstwa nieznany. 
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Sowiety w obliczu wojny domowej. 
Radek po stronie rządu. 

Moskwa, 31 Upca. — Wśród ludności 
Leoingrada panule wielkie przerażenie z 
powoda ostatnich wypadków w Rosji. — 
ZJnowłew posiada licznych zwolnników 
wśród garnizonu i ludności lenlngradz-
klej, wobec czego przypuszczała, że zwo 
lennicy Ztaowjewa wraz z Trockim wy­
stąpią do wojny domowe) przeciwko Sta­
linowi. 

Wolna domowa pociągnęłaby za soba 
Wielkie ofiary z pośród ludności Lenin­
gradu. 

Stalin dokładnie jest poinformowany 
• wielkich wpływach Trockiego w czer­

wonej armjl, to tet stara sie przy pomo­
cy rokowań dojść z nim do porozumie­
nia. 

Tranztokacja wojsk czerwonych od­
bywa sie w dalszych cingn. Kierownicy 
partjl komunistyczne] przenoszą poszcze­
gólne pułki do Innych garnizonów. 

Czerezwyczajka otrzymała Instruk­
cje zniszczenia opozycji przy pomocy 
wszelkich możliwych środków. W mie­
ście jednak kraża pogłoski, że w czere-
zwyczajce również panują różnice zdań. 
Rząd sowiecki obawia się, że razem z o-
pozycją podniesie się przeciwko niemu 

część narodu rosyjskiego dla zwalczania 
wogóle systemu bolszewickiego. 

Moskwa, 31 lipca. — Radek ogłasza 
artykuł w „Prawdzie", w którym nawo­
łuje do bezwzględnej walki z opozycja. 
Radek z bólem stwierdza, że nikt z ży­
jących nie może zastąpić zmarłego Dzier­
żyńskiego. — Strato Dzierżyńskiego dla 
Unjl sowieck. jest niepowetowana. Opo­
zycja dlatego tak śmiało sobie poczyna, 
"\\yv uważa, że obecnie po śmierci Dzier­
żyńskiego nadszedł odpowiedni moment 
do obalenia rządu. 

SAMOBÓJSTWO POLAKA W TURCJt 
Śmiertelny skok z piątego pietra. 
Konstantyonopol. 31.7. — Polak, t 

Jędrzejewski, urzędnik monopolu soW 
tusowego. skoczył z 5-go tfetra. PWf 
czym samobójstwa jest natury erotyce 
nej. Stan zdrowia p. JędnześewskH*0 

jest bardzo groźny. 

KATASTROFA KOLEJOWA PO® 
PARYŻEM. 

2 osoby zabite — 17 ciężko rannych. 
Paryż, 31.7. — Dziś wykoleil się EJ 

press Wschodni w pobliżu stacir NoisfJ 
Sec kolb Paryża, tedąc z szybkością jj 
kilometrów na godzinę. -Parowóz wńJ 
pakunkowy 1 8 wagonów wyskoczyło' 
szyn. 2 osoby zabite. 17 osób ciężko rafl* 
nych. 

Jak będą waloryzowane wkładki w PKO? 
Warszawa. 31. 7. Pod praewodna-

ctwem posła Byrki odbyło sie dziś posie­
dzenie komisf skarbowej, na którem u-
cbwaloiio projekt ustawy 
zmienktiacei ustawę o przerachowaniu 

wkładek oszczędnościowych, 
złożonych w Pocztowej Kasie Oszczęd­
ności, i 

Artykuł I. projektu uchwałonego przez 
komisję, otrzymał brzmienie następujące: 

..Niepodjete wkładki oszczędność ow: 
iw P. K. O. złożone przed 31 grudnia 1921 
roku przeracbowuję się na złote 

na 20 procent obHczoneJ 
według skali par. 2 Roziporz. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 14 mała 1924 r., 
przy zastosowaniu stawek obowiązują­
cych w dniu zapisania odnośnych wkła­
dek". 

Artykuł IT. projektu powiadai: 
.,Upowa'żnia sie ministra skaTbu do 

wypuszczenia osobnej na ten ceJ przezna­
czonej 5 procentowej państwowej pożycz 
Id złotych w złocie na ogólna sumę prze-
racbowanla należności z 20-JeMm termi­
nem wykupu". 

Zderzenie dwócti samolotów w powietrzu. 
Piloci uratowali się dzięki spadochronom. 

Z Londynu donoszą: 
Dwaj pHoci angielskiej wojskowej ma­

rynarki powietrznej cudem niemal 
uniknęli śmierci 

przy zderzeniu się w Midair w pobHtu 
Andoyar, wczoraj po południu, dwóch sa­
molotów. Piloci odbywali zwykłe ćwi­
czenia powietrzne, w czasie których 
fifcreydła Ich 

aparatów się zderzyły. 
Po tern zderzeniu obydwaj piloci 

wyskoczyli ze swych aparatów, 
usiłując lądować przy pomocy spado­

chronu. Jeden z pilotów wyładał zupeł­
nie szczęśliwie, d rw i zas odniósł nie nie­
bezpieczna ranę w koi ano i ręce. Oby­
dwa aparaty uległy zniszczeniu. 

o-

PORUCZNIK MOŻE BYĆ TYLKO ROK 
ADIUTANTEM. 

Jak się dowiadujemy p. Marszałek Pfł 
sudski specjalnym rozkazem zarządził, 
ażeby młodsi^ oficerowie, szczególnie po­
rucznicy w służbie ordynansowej i adju-
tantów nie przebywali dłużej niż rok. 

„Nieboszczyk" przeciw parze miłosnej 
Sensacyjny proces rozwodowy w Londynie. 

W Londynie rozpatrywano przed kilku 
dniami Jeden z najbardziej sensacyjnych 
procesów rozwodowych, Jaki się tam wy 
darzył w ostatnim dziesiątku lat. 

Proces wytoczyła żona wielkiego po­
siadacza ziemskiego Waltera Sherlocka 
przeciw mężowi, który Istotnie nie od zna 
eszał się wiernością małżeńską. 

Rzecz charakterystyczna, że głównym 
świadkiem był w tym procesie grabarz z 
cmentarza, znajdującego sfę w pobliżu po 
sładlości państwa Sherlocków. 

Na miejsce swoich schadzek miłosnych 
obrał sobie bowiem wiarołomny mąż po-
iMtofcl cmentarz. Było to bardzo ciche miej 
:sce, o ile nie wydarzył sfę jakiś pogrzeb, 
'więc tam spotykał się Walter Sherlock z 
pewną damą. 

Zdradzona małżonka kazała jednemu 
ze swych służących śledzić męża, a kiedy 

rsię dowiedziała, że schadzki miłosne odby 
(wają się na cmentarzu poszła do grabarza 
li obiecała mu 10 funtów szterllngów za 
łoMocenie w Jakikolwiek sposób mężow­
skiego Tendez vous. 

Grabarz podpatrzył, że Walter Sher-
tlock w każdy czwartek o godzinie 3 po 
! południu oczekuje w pewnem miejscu na 
'cmentarzu na elegancką damę, która w k i i 
ka minut później zajeżdża przed bramę 

Kino RESURSA 
KUWt.ki. jro Kr . 123. 

DZIŚ 

(Tray Serca Płonące) 
Wielki dramat erotyczny w 8-iu aktach. 

UWAGAI Ceny miejsc we wszy­
stkie dni na wszystkie seanse: 
Balkon 60 gr., I m. 50 gr., I I m. 

30 gr., HI m. 20 gr. 

cmentarną samochodem. Otóż w pobliżu 
tego miejsca grabarz wykopał grób, w 
którym się schował. Kiedy o zwykłej po­
rze kochankowie zaczęli romansować roz 
legł się nagle ze świeżo wykopanego gro­
bu stłumiony głos: 

— Kto zakłóca mi spokój? Kto powa 
ża się hańbić miejsce umarłych? 

Znajdująca się w towarzystwie Sher­
locka dama ze strachu zemdlała. Sherlock 
Jednak nie bojący się duchów, skierował 
się szybko w stronę grobu, w którym 
ukryty był grabarz i udając, że ma Isto­
tnie do czynienia z nieboszczykiem o-
świadczył spokojnie: 

— Prawdopodobnie nie możesz usnąć 
snem wiecznym, gdyż grób nie Jest Je­
szcze zakopany. Poczekaj Jednak chwilę, 
a znajdziesz wfeczny spokój. 

To rzekłszy Sherlock chwycił łopatę i 
zaczął grób zasypywać. W odpowiedzi 
na to przerażony grabarz zaczął rozpacz­
liwie wrzeszeć. 

— Dlaczego Tak' krzyczysz? — pytał 
spokojnie Sherlock. — Jeżeli Jesteś niebo­
szczykiem, to musisz spoczywać pod zie­
mią, nfe masz spokoju bo me jesteś po­
rządnie zagrzebany. 

Teraz dopiero grabarz przyznał się. że 
zakłócił spokój zakochanej parze z pole­
cenia żony Sherlocka. Sherlock pozwolił 
mu wówczas grób opuścić. Dzięki temu 
właśnie zajściu, grabarz odegrał w proce­
sie rolę głównego świadka. Śwfadectwo 
jego jednak nie na wiele się zdało, albo­
wiem w chwili, gdy pozwolono mu wyjść 
z grobu nie było już na cmentarzu damy, 
biorącej udział w schadzce miłosnej. Try­
bunał odroczył wydanie wyroku, aż do 
przesłuchania nowych świadków. 

Proces ten stanowi wielką sensacje w 
Londynie, a to tembardziej. że p. Sherlock 
jest osoba bardzo znaną w kołach sporto­
wych, jako Właściciel stajni wyścigowej, 
którego koń wygrał nawet na wielkich 
wyścigach konnych, pierwsza nagrodę. 

Bolszewicy godzą się z mie^szewakami 
Zlnowjew padł ofiarą wielkiej gry. 

Londyn, 31 lipca. Pomiędzy II mię­
dzynarodówka rosyjska a partia komuni­
styczną prowadzone są pertraktacjie w 
sprawie wzajemnego porozumienia. Re­
zultatem tego porozumienia ma byc 
powrót mienszewików I ©serów lako le­

galnych grup do S .S. S. R. 
Mienszewicy i eserzy otrzymać mają po 
dwa miejsca w radzie komisarzy ludo­
wych. 

Warunkiem pertraktacji ze strony ' 
międzynarodowi było 

żądanie usunięcia Zinowiewa 
z komin tern u, co też nastajpiłb. 

Pertraktacje prowadizone sa w Bert 
nie w t. zw. augkwosyiskftn komitec* 
strajkowym przez AndreJewa. D1at-3^ 
też opozycja z ZinowiJewem na czele 
dała rozwiązania tego komitetu. 

Każdy obywatel W. Brytanji będzie posiadał 
maskę przeciwgazową. 

Wiele osób zastanawiało stie iuż glę-
boko nad tern. jak 

zabezpieczyć dany naród 
na wypadek wojny gazowej. Różni różne 
podawałi» projekty, krótszau lub dłuższą 
drogą zmflerzałące do tego celu, aie taki 

skuteczny projekt, 
na jaki się zdobył obecnie jeden z posłów 
db paThwneniru ansr*dsk"'"" nie wpadła 
jeszcze żadna Indyka crfowa. 

Poseł ten, nazwiskiem Frmnon. "•ystą 
pił mianowicie z projektem ustawy we­
dług której ka'2dv obywatel Wir Mej Bry 
tanji. bez względu na wiek i płeć. 

byłby zmuszony do posiadania 
maski razowej. Wprowadzenie w życie 
tej ustawy — oświadcza w swym wnio­
sku poseł — nie może być Już dłużej od­

raczane, albowiem każdej chwili wyW' 
efonąć może wojna, która wi mgnieniu & 

ka będzie w stanie przy pomocy sarrrol* 
tów dosłownie wydusić całe miasto. 

A zatem władze powinny bezzwtoefl 
nie zorganizować samoobronę ludności 
uczynić obowlazkowem zaopatrzenie & 
w maski gazowe. Przym:ftrm4eł cztefj 
razy do roku maska ta powinna bvć P°f1 
dawana oględzinom urzędowym. abv **, 
przekonać, cźy nie jest przypadkiem # j 
psuta. 

O iłe nrzedstawiomy powyżej winJo* 
w Izbie Gmin przejdzie, to naród aro?^ 
ski pierwszy na świecie będzie istotne 

zabezpieczony nrz«*d skutkami 
przyszfei wojny gazowej. 

Nr. 17» 

W swojej kslai 
kapitalisty" Sir Er 
Przemysłowiec ans 
stosunki' w Nowym 
szynY. fachowcami 
&ego mocarstwa, p< 
amerykańskiego r 

Ponieważ cenne sp 
równie dobrze zast 
robotnika kontynen 
k> na ogólna uwagę 

Wyobraźmy sol 
toiłjonów głów, któ 

nie 
o zabezpieczeniu st. 
r*duszu bezrobocia 
<*vnnoóci I t. p.. kt 
fcnaczy ograniczeń 
«aż<lv obywatel: m 
chłooiec, czy dziew' 
^ to wynaleźć now 

szybszego wyl 
Wedlu ich przek 

robotę wyciągnąć 
jak nałwleksz. 

' zarobek swój wyc 
*2a według swego 

Na każdym piąi 
'"aklują się w Ame 

skrzynki kas os 

KINO Doi 

mm I 
Początek wojny religijnej. 

w roli głównej 

Ceny miejsc r. 
Przedstawienia 
dni I m. 60 gr. 

m. 20 gr. we 

Jeśli wierzyć telegramom, zanosi się 
w Meksyku na ostre wewnętrzne walki, 
na Istną wojnę religijną. Konfliktów nie 
brakło i dotychczas, bo między zwolenni­
kami „kościoła narodowego", popierane­
go przez przez rząd, a założonego przez 
niedobrej opłnjl zażywającego byłego ksie 
dza katolickiego, a katolikami przychodzi 
ło często do walk o poszczególne kościoły 
i mienie kościelne. 

Ale obecnie katolicy, zorganizowani 
w narodowa ligę obrony wolności roll^'1-
nej zapowiedzieli bezwzględna walkę 
przeciw rządowi na grocie gospodarczym 
proklamując otwarcie Jako swój cel wywo 
łanie ciężkiego przesilenia w państwie. 

Liga wezwała katolików odezwami, 
aby ograniczyli się jak najbardziej w swo­
ich zakupach, nie posługiwali się publicz­
nymi środkami komunikacyjnymi, wstrzy 
mywali się od wszelkich zabaw, nie posy 
łaii dzieci do szkół świeckich, ograniczyli 
się w używaniu elektryczności bojkotowa 
li gospodarczo 1 towarzysko zwolenników 
Tzadu i iesro proeTarnu. 

Arcybiskup Meksyku aprobował po­
wyższy program — i został uwięziony. 

Cały episkomaf meksykański wydał 
zaś w ostatnich dniach wspólny list pa­
sterski, w którym potępiając to ..bezprzy­
kładne orześMadowanie religjl I odmawia­
jąc posłuchu nowym nrawom. rzuca klą­
twę na rząd i na zwolenników rządu, po­
mocnych mu w prześladowaniu kościoła 
— J zapowiada z dniem 1 s ierpni wstrzy­
manie wszelkich fimkcyj religijnych w 
kościołach. 

Postanowienie to. proklamujące nieja­
ko strajk duchowieństwa. irzvwraca. zda 
je sfe. zapomnianą średniowieczna karę 
Jtrterdyktu. Według prawa kanonicznego 
iedrak kare taka (wstrzymanie wszelkich 
funkcyj reli.<riinvch w danvm kraju) orzec 
może tafto Stolica Apostolska lub deleeo-

wany nuncjusz, ale niewiadomo Jeszcż* 
czy takie zarządzenie przez kirrję lub r# 
cjusza istotnie wydane zostało. Trakty 
jest tylko, że Papież zarządził modły 
całym świecie w dniu 1 sierpnia za pr* f 

śladowanym w Meksyku kościołem. 
Sytuacja przedstawia sie, Jak widzi" 1 ! 

z tych wszystkich faktów, bardzo poW» 
nie. Przy wracym temperamend^ ludn 
ści w południowym kraju, gdzie rewolucji 
i walki domowe nie są rzadkością, rff! 
fanatycznom. w ciągu wieków wyrób 
nem przywiązaniu mas do kościoła, p r^ l 
zaprowadzenia siła radykalnego nowe' 
ustroju, może snadnie wywołać rewo™ 
I wojnę domowa. Zarzadzenfa wo jsko -
poczynione przez rząd, świadczą, że 1!;C"I 
sic 7, niebeznieczeństwem zaburzeń 

Do akt. Nr. 1072. 
1073.1074,1092-26r. 

Ogłoszenie. 
Komornik priT Są 

daic Okręgowym w 
Ło^zi A . Łajro-
dz ińsk i zamiesz­
kały w Łodzi, przy 
ul. Kilińskiego 55, 
na zasadzie art. 
1030 U«t. Połt.Cyw. 
ogłasza że w dnin 
6 sierpnia 1926 r. 
od godz. 10 rano w 
Lodu przy ul. Su-
walsW«l Nr. 25/27 
odbędzie się sprze­
da! przat licytacja 
ruchomości, należą, 
cych do Wiktora 
M. Kunstlera i skła­
dających się i ma-
•zyny mechanicz­
nej, wozów, koni 
i t p. ocenionych 
na sumę 25.060 zł. 
Łódź d. 23.VII.26r. 
Komornik 
*• ą>jrodxł*aU 

b. lekarz Szp. * * ' 
Łazarza. 

Specjalni* clioroM 
skórne, wenaryczn* 

i moezoplci»we> 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadow»ka)nr.° 
Od 5—7 godz. * 
W nlodilelę od 1° 

do 12 zrana 

choroby w«wnł 
ne i kobieca P r S j ' 
prowadatU sit D * 

I»AUL MARGUEI 

Bal Cz 
Henryk de Thiev 

ądał w zamyśl 
"3we fale oceanu Ir 

— Czy schodzi i 
a ' Ko jakiś głos roz« 

z ' e Prosiłabym pana 
^ala. 

W godzinę późnie 
^ ł w swoim wehik 
^ e z Colombo. Ocię 
j^ajającej woni rod( 

Suzy siedzieli obo 
°Kością chwili obe 
Jakiś hindus złot< 

^rni i gorsem nagln 
7? Węże różnych ga 
. ' e nieszkodliwych i 
V j tvch. 

Henryk ujrzał ob 
^'wetkę: człowieka 
^e?anckiego, Anglik 
j^fcolonego, dosyć 
^ a r z jego przebiega 

Przy każdym sk 
2ekiw anym i dener 

naprzód głowę. N 
S ^ ! 7 H « i 

6ft 
l zdać przez zęby. 

, 2 ^ ły się wysuwać 
^Pełzły jeden za d; 
U,/ Gentleman poca 

coś do hindusa 

http://KUWt.ki.jro
http://23.VII.26r
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LAKA W TURCJI 
piątego pietra. 

J1.7. — Polak. 9-
k rronDoodu sw?? 
I-go pEeta-a. Przf 
st natury erotyce 
i Jędrzejewski^ 

LEJOWA PO© 
EM. 
ciężko rannych. 

> wykoleiT sie E*' 
•Hżu stacfr Nofc l j 
c x s5Był>koscta * 
!. -Parowóz vvó> 
Vw wyskoczyło' 
7 osób ciężko ran* 

iwikamL 
tacy* ze strony 

\ Zino wiewa 
rastoDito. j. 
hnm sa w Bery' 
;v.feldm komife 
dTełewa. Dlat-Jfl 
>wem na czele żr 
komitetu. 

..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". - «afc 81 l j p c a 1926 roku. 

i a dał 

dej chwfti wybf 
ffa w manieniu * 
y oomocy sarrrolO', 
ł całe miasto. 
wTnny bezzwfoc^ 
»obrone ludności' 
i zaonarrwnie $ 
:ynałmndej cztefj 
powinna bvć p°f'[ 
tedowym. abv 
: przypadlkiem zrf 

powyźeł wtnlosj 
to naród angl' 

z będzie Istotn"* 
skutkami 

ii. 

Niema go w Europie, — ale jest w Ameryce. 
Genjusz oszczędności czasu. 

W swojej książce p. t ..Spostrzeżenia 
kaoitafisty" Sir Ernest I. P. Benn. znany 
Przemysłowiec angielski, mający liczne 
stosunki w Nowym Świecie z naiwybitnicj 
szymi fachowcami tego podziwienia god­
nego mocarstwa, porównywa 
amerykańskiego robotnika z anclelskim. 

Ponieważ cenne spostrzeżeniia Sir Ernesta 
równie dobrze zastosować sie dadzą i do 
robotnika kontynentalnego, zasługuje prze­
to na ogólna uwagę. 

Wyobraźmy sobie naród liczący 110 
toiłjonów głów. który 

nie wie nic 
0 zabezpieczeniu starców, kasie chorych, 
funduszu bezrobocia, towarzystwie dobro­
czynności I f. p.. który nde rozumie, co to 
^ c z y ograniczenie produkcji, którego 
•fcldy obywatel: mężczyzna, czy kobieta, 
ctoopiec. czy dziewczyna stara sie na wy­
kipi wynaleźć nowy sposób 

szybszego wykonywania pracy. 
Wedlu ich przekonania, należy za swą 

*°bote wyciągnąć 
jak największa same pieniędzy 

' zarobek swój wydać do ostatniego gro-
według swego widzimisie. 

Na każdym piątym rogu poprzecznie 
tnakiują sie w Ameryce 

skrzynki kas oszczędnościowych. 

co wyraźnie wskazuje, na co Amerykanie 
wydaja swój ostatni grosz. 

Charakterystyczną cecha każdego A-
merykanina jest 

rywalizacja zdolności do pracy. 
Wydajność pracy uważają sobie za 

punkt honoru. Właściwość ta ambitnego 
amerykańskiego narodu rzuca sie przede­
wszystkiem 

i pierwszego maszyną, co w trzedem 
czwartern pokoleniu wywołało 

powszechny kult mechaniki. 
Osobiście dla siebie robotnik amerykan 

ski wymaga bardzo dużo: Na ulicy New-
Yorku naprzykład nie widać robotników. 
Dlaczego? 

Bo każdy robotnik od najhoiniei do naj-

Nie mógłby. 

(wiadomo jeszc** 
rzez kurję lub Vm 
s zostało. Fakte^ 
arządzff modły 

sierpnia za pr* f 

cu kościołem. -
i sie, jak widzi"'] 
w, bardzo powa» 
peramencł/) lucin^ 
u. gdzie rewpln^ 
rzadkością, rrrZ'| 
wieków wyrobi''' 
3o kościoła, prób* 
skalnego nowe^ 
wywołać rewoH 
dzenfa wo jsko -
świadczą, że lis" 
m zaburzeń 

r»r. 

i. Mmi 
j . lekarz Szp. tU 

Łazarza. 
Specjalni* chorobf 
ikórne, wenarycin' 

i moczopłcUwe-
Ulica Zamenhof* 
Rozwadow»ka)nr.* 
3d 5 - 7 ftodz. 4 
W niodalele od 1° 

do 12 irana 

KINO Dom Ludowy 
Dziś 

— Narzekasz pan na brak zdrowia, a pijesz wódką jak wodę. 
Ależ, panie szefie, gdzież ja bym mógł wypić tyle wody. 

le i kobiece p * ^ 
irowadctł sit 

wrol i głównej Er ika Glessner 

Ceny miejsc na w s z y s t k i e 
Przedstawienia i we wszystkie 
«ni I m. 60gr . l i m . 30 gr., I I I 

m. 20 gr. we wszystkie dni. 

P A U L M A R O U E R I T T E . 

Bal Cz erwony. 
Henryk de Thievcs, oparty o parapet, 
'Klądał w zamyśleniu na małe, błękit­

n e fale oceanu Indyjskiego. 
— Czy schodzi pan na ląd? — zapy­

l i go jakiś głos roześmiany. W takim ra-
z i e Prosiłabym pana o opiekę. Mama po­
pala. 

W godzinę później szybkobiegacz cią­
gał 

w swoim wehikule młodych ludzi po 
^ e z Colombo. Ociężali z gorąca i silnej, 
z ia jącej woni rododendronów, Henryk 

Suzy siedzieli obok siebie, ciesząc się 
^°gością chwili obecnej. 

Jakiś hindus złoto-bronzowy, z ramio 
J|arnj j gorsem nagim, wyciągnął z wor-
? Węże różnych gatunków — od zupeł-

|" e nieszkodliwych do najbardziej jado­
wych. 

Henryk ujrzał obok siebie niezwykłą 
Mwetkę: człowieka średniego wzrostu, 

^e£anckiego, Anglika prawdopodobnie, 
/solonego, dosyć przystojnego; przez 
^ a r z jego przebiegał ciągle tic nerwo-

y ! przy każdym skurczu — ruchem nie 
^k iwanym i denerwującym — wyrzu-
' naprzód głowę. Nagle zaczął dziwnie 

^ l z d a ć przez zęby. W tej chwili węże 
j C z eły się wysuwać z rąk „zaklinacza" 
^ P e ł z ł y 

jeden za drugim — ku Agliko-
^ " Gentleman począł się śmiać i prze­

s i l coś do hindusa w jego rodzimym 

obcokrajowcom w oczy. 
Słowo „Efflciency" (zdolność do pra­

cy) 1 jego satelita ..Seryice" (służba) są 
wymawiane 

z religijnym niemal pietyzmem. 
W ostatnich czasach przybyło jeszcze 

trzecie hasło: „zdrowotność" — i połącze­
nie tej trójcy tworzy istotnie 

olbrzymia przemysłowa poteee. 
Najbardziej rzucającą sie w oczy różni­

cą między amerykań&kim f europejskim 
robotnikiem jest chętne posiłkowanie się 

skromniej uposażonego idzie do roboty i 
wraca po pracy do domu 

w swym najlepszym garniturze. 
Przebdera się w fabryce w inne ubranie, 
lub te i 

wkłada fartuch z rękawami. 
Jeśli jego praca jest brudząca wykonywa 
ją w rękawiczkach. Po skończonym dniu 
roboczym ka-pie się. lub przynajmniej bie­
rze ..tusz" (natrysk). 

To też w drodze do domu nie można go 
odróżnić od 

przeciętnego ziełdzlarza. 
a na galerii najtańszego teatru variote w 
Manhattanie naprzykład sir Ernest miał 
wrażenie, że się znajduje na parterze kró­
lewskiego teatru, gdzie 

obowiązuje strój wieczorowy. 
Amerykaeki robotnik nie jest zorgairr'-

zowany i przypisują okoliczność te potę­
dze kapitału. 

Mniemanie to sir Ernest uważa za 
błędne. 

Robotnik amerykański nie organizuje 
się. gdyż nie 

odczuwa potrzeby organizacB. 
Jest on z pewnością najbaTdziel pewnym 
siebie, świadomym swej wartości i rozwi­
niętym umysłowo 

robotnikiem na świecie, 
któryby miał każdy rodzaj organizacji, 
gdyby mu była potrzebna. Jeśliby wi­
dział 

w niej korzyść dla siebie. 
zorganizowałby się w swych ..100 procen­
tach" naipewno! 

Ponieważ jednak wie. że zarówno w 
zagadnieniu płacy, jak i stanowiska socjal­
nego i znaczenia w społeczeństwie 

rządzi światem bez pomocy orgalzacyj 
— one go nie pociągają. 

Uważa, iż zdolność do pracy i produk­
cja większe usługi mu oddala. 

Wobec powyższego musi sie Europa 
głęboko 

zadumać nad tern. 
jak długo sie ostoi wobec tej żywiołowe) 
siły i co się z nią stanie, jeśli Ameryka i na 
innych polach oprócz 

oszczędności czasu 
po pakne pierwszeństwa sięgnie. 

Jak dotychczas mamy jeszcze za 
soba jakość — gatunek. 

Ale naród, który w interesie swego prze­
mysłu nie waha się przed jarzmom prohi­
bicji napewno w krótkim czacie pokusi sie 
o wyiprzedzenie nas i w gatunku. 

Żywotne to i palące zagadnienie witano 
poruszyć umysły wszystkich rządów 
państw europejskich zarówno lak i 

kierowników klasy robotnicze! 
której w pierwszym rzędzie przvoa<łnte w 
udziale ponosić skutki tych czy .innych de­
cydujących kroków Ameryki. 

języku. Widzowie byli zdumieni. Anglik, 
nie czekając na odpowiedź, odwrócił się 
i z flegmą począł przedostawać się po­
przez tłum. 

Wrócił na okręt. 
Henryk udał się do jadalni. W momen 

cie, gdy miał już zająć swe zwykłe miej­
sce — między p. Corbatin i Suzy — za­
trzymał się, zdziwiony, widząc siedzące­
go przy młodej pannie i zajętego żywą z 
nią rozmową „Anglika z wężami"... 

— Kapitanie — rzekł komendant. Ma­
ła zmiana miejsc. Zechce pan przejść tu­
taj? I pozwoli pan — przedewszystkiem 
— przedstawić sobie nowego gościa: sir 
Rdgar Stonchedge — kapitan de Thieves. 

Przedstawieni zamienili lekki uścisk 
dłoni i Anglik podjął pierwszy rozmowę 
z Suzy. 

— Tak — mówił. — Indje to najcu­
downiejszy kraj na ziemi. Himalaje wie­
czno - śnieżne... Ganges... Rzeka święta, 
oczyszczająca z wszelkiego grzechu... — 
Dawniej powierzano jej — trupy. Dziś już 
tylko rzucają w jej fale popioły z ciała, 
spalonego na brzegu. 

Minąwszy Bab - el - Mandebską cie­
śninę, okręt wtłoczył się na niespokojne 
wody Morza Czerwonego. Pasażerowie 
byli zdenerwowani i zmęczeni upałem. 

— Nie trzeba się poddać nerwom — 
i nudzić — rzekł raz Anglik do Suzy. — 
Wie pani, wartoby zorganizować bal. 

— Albo bal jednokolorowy... Tak, to 
byłby ładny widok. Jaki kolor wybrała­
by pani? 

— Różowy... pasuje do mojej cery i 
koloru włosów... 

— Czerwony raczej. Byłby to bal Mo 
rza Czerwonego. Wzięłoby się zresztą ca 
łą gamę kolorów — od różowego mocne­
go do najciemniejszego ponsu. 

Pasażerowie, słuchający z zaintereso­
waniem tej rozmowy, przyjęli z entuzja­
zmem projekt Anglika. 

Henrykowi udało się zdobyć na ów 
bal śliczny kostjum Arlekina czarny i 
czerwony. 

— Brak mi arlekińskiego drewniane­
go pałasza... No! Ten puginał z rubinami 
jeszcze ładniej wygląda... nie będzie sty­
lowym, ale zato — modernę! 

Okręt płynął spokojnie. Morze oświe­
tlone blaskiem księżyca, było dziwnie ci­
che... 

Gdy bal się już zaczął, jakaś nowa syl 
wetka ukazała się na progu, przyciągając 
wszystkie spojrzenia. 

W drzwiach stanął człowiek, owinię­
ty w purpurowe domino, z twarzą zakry­
tą szczelnie wykrzywioną maską japoń­
ską z czerwonej laki. Robił odrażające i 
niepokojące wrażenie. 

Nowoprzybyły stanął na chwilę w pro­
gu. Zdawał się wahać. Z za maski widać 
było błysk jego Oczu, błąkających się po 
sali. Wreszcie zbliżył się do miss Hervey 
długiej i chudej osoby, w sukni z krwiste­
go jedwabiu. Schylił się przed nią niezrę­
cznym ruchem i podał jej ramię. Młoda 
osoba nic wiedziała co robić: czy znała 

tego człowieka? Nagle tic nerwowy pod­
rzucił głowę tajemniczej postaci. 

— Ależ to sir Edgar Stonchedgoł — 
rozeszło się po sali. 

P. Hervey przyjęła ramię tancerza. 
Miss Hervey, po kilku tourach ze 

swym tancerzem krzyknęła strasznie i 
zemdlała. Zaczęto ją cucić, dawać sole 
trzeźwiące — wróciła po chwili do przy­
tomności; lecz ujrzawszy gdzieś blisko 
maskę japońską — dostała silnego ataku 
nerwowego i poczęła krzyczeć przeraź­
l iwie: 

— Djabeł!... Djabeł!... Diabeł!.-
Trzeba ją było wynieść. Sir Edgar był, 

jak nieprzytomny. Milczał. 
— Jest pan rzeczywiście przerażają­

cy w swej masce — rzekł mu Henryk de 
Thievcs. 

— Oh, ja się go nie boję! — zaśmiała 
się Suzy. Proszę — mogę panu darować 
tego bostona. 

I wyciągnęła do niego rękę. Lecz, za­
miast odpowiedzi, Anglik począł się w nią 
wpatrywać swemi świecącemi z pod mas 
ki oczyma. 

— Uwaga, proszę państwa — zawo­
łał komendant. Niespodzianka! 

Elektryczność zgasła i w tej chwili o-
gnie bengalskie zapłonęły czerwono w 
czterech rogach sali, obejmując purpu­
rowym pożarem kostjumy i twarze. — 
Maska japońska wyglądała szatańsko. 

Jak poruszony ukrytą jakąś sprężyną 
sir Edgar rzucił się ku Susy i schwycił 
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Mhj Rp miał rozwinięta TO i posłeoiwał w wm. 
Plotki, rozwody, wydarzenia — to barwny kalejdoskop treści 

dzienników — przed wynalezieniem druku. 
Badania historyka Mirti delia Valla 

wykazały, że już w starożytnym Rzymie 
istniało bardzo rozwinięte 

dziennikarstwo. 
Z wykopalisk Pompei wiemy, że ZNANO 

już wówczas reklamę, 
rozmaite ogłoszenia nalepiano na murach. 

Gdy państwo rzymskie rozwijało się 
coraz pomyślnej, stolica stanęła przed ko 
MLECZNOŚCIĄ 

stałego porozumiewania się 
t całym •nrodem. 

Wówczas powstało perjodyczne pis­
mo „Acta publica", wydawane przez du­
chownych i wkrótce potem poważna GA­
zeta 

„Acta diurna". 
Dziennik ten poruszał rozmaite spra­

wy państwowe. Obok sprawozdań z po­
siedzeń senatu, z wyroków sądowych i 
t. d., zawierał on wiadomości o 

życiu prywatnem Rzymu 
i rzymskich prowincyj. W roku 59 przed 
Narodzeniem Chrystusa, Cezar wydał 
rozkaz, aby wszystkie istniejące 

gazety rozszerzyć I spopularyzować. 
W republikańskim Rzymie I na PO­

czątku okresu pierwszego cesarstwa wy­
chodziło już kilka dzienników: 

„Annales Maximl", „Wiadomości koś­
cielne", redagowane przez księży, „Acta 
Senatus", które były wydawnictwem 
państwowem i „Acta Diurna", wydawane 
przez 

przedsiębiorców prywatnych. 
Zawierały one wiadomości polityczne 

ważne wydarzenia państwowe, kronikę 
lokalną, informacje, wiadomości ogólne, 
wypadki z życia codziennego, wiadomo­
ści z życia rodzinnego, czasem nawet bar 
dzo skandaliczne. 

Tacltus naprzykład 
często posługiwał sie gazeta 

f z Jej szpalt brał nletylko ważne mowy i 
wypadki polityczne, lecz 1 te świetne 

anegdoty z życia rzymskiego, 
któremi ozdobił swe pisma. Ciceron był 
najżarllwszym czytelnikiem i abonen­
tem. Gdy wyjeżdżał z Rzymu 

musiano mu przesyłać gazetę. 
Co się tyczy stylu językowego w tej 

gazecie, TO podobno bvł on już wówczas 
bardzo zły; 

Język czasopism nazywano pogardliwie: 
dziennikarską łaciną. 

W dziale wiadomości z życia towarzy 

Ją za gardło. Młoda dziewczyna wydała 
okrzyk zduszony. Henryk skoczył. 

— Puść ją! Puść ją! — zawył ochry­
płym głosem — jeśli ci życie miłe? 

Ale Anglik trzymał swą ofiarę. 
Nagle krótki błysk stali — i krew po­

ciekła z ciała dusiciela. Puścił gardło Su-
zy 1 zwalił się bezwładnie. 

Na sali.powstała ponika. Kobiety rzu­
ciły się ku drzwiom. Po chwili lampy za­
paliły się znowu, oświetlając niezwykłą 
scenę. 

W jednym rogu p. Corbatin obejmowa 
ta .blada ze wzruszenia, przerażoną Su-
zy. Na środku sali leżało bezwładne cia­
ło. Maska japońska odwiązała się i opa­
dła. Ci, którzy pochylili się nad leżącym, 
wydali okrzyk przerażenia: ta twarz nie 
miała nic ludzkiego. Język wisiał z roz­
wartej ogromnej paszczy. Sierść pokry­
wała całą twarz. 

— Ależ to nie sir Edgar! — zawołał 
komendant. • 

— Skąd się wziął ten potwór? 
Ktoś dorzucił: 
— Zupełnie orangutan. 
Po zdjęciu domina okazało się, że to 

była rzeczywiście małpa — niebywałej 
wielkości. 

— Ale, w takim razie — gdzie jest sir 
Edgar? — zapytała Suzy. 

Znaleziono sir Edgara, leżącego bez 
ducha, z dużą raną na głowie, obficie bro­
czącą krwią. Lekarz obejrzał go staran­
nie i nałożył opatrunek 

skigo cesarzo weLivia lub Agrippłna o-
głaszały 

swoje dni przyjęć, 
w tym samym dziale wiele miejsca zaj­
mowały wiadomości 

rozwodowo i afery skandaliczne. 
Już Seneka skarżył się: Niema dnia, 

żeby „Acta Diurna" nie przyniosła wia­
domości o nowym rozwodzie". 

Dziennikarze grali w Rzymie 
wielką I potężna rolę. 

W kodeksie theodosiańskim znajduje­
my po raz pierwszy użyte oficjalnie sło­
wo „dlurnarius", które odpowiada dokła­
dnie znaczniu słowa dziennikarz. 

W kodeksie cesarza Justyniana zaś 
wyliczone są 
przywileje, z których korzystać mieli re­

daktorzy, 
prawdopodobnie jednak tylko redaktorzy 
dziennika państwowego. Prefektom nie 
wolno było obejmować stanowisk redak­
torskich z powodów politycznych. 

Z całą pewnością można twierdzić, że 
już wówczas Istniał 

prawidłowy zawód dziennikarski. 
Dziennikarze pisali wyłącznie do ga­

zet i żyli z tego; dochody ich 
były bardzo znaczne, 

prowdopodobnie o wiele większe niż o-
becnle. 

Główny redaktor 
miał swoich reporterów, 

którzy biegali na Forum, bywali w Bazy­
likach, chodzili do domów prywatnych I 
zbierali najnowsze wiadomości. Również 
nowele i anegdoty kradzione mówcom z 
placów publicznych. Sprzedażą gazet zaj 
mowali się 

sprzedawcy uliczni, 
zaś na prowincję rozsyłano dzienniki 
przy pomocy specjalnych kurjerów. 

Główny redaktor posiadał również 
specjalnych 

korespondentów 
w dalszych okolicach państwa. — W ten 
sposób jnż dawni Rzymianie mogli zra-
na przy śniadaniu lub wieczorem w ką­
pieli 

dowiadywać się ciekawych rzeczy. 
Zaś starorzymskim damom nie brakło 

tematu do ploteczek, pikantnych history­
jek I sensacyjnych skandali. 

Ploteczki były zawsze najświeższe.— 
Spóźnione były tylko wiadomości z dal­
szych okolic. 

:o:-

— Uratuje się go — rzekł. 
Rzeczywiście Anglik powoli przycho­

dził do siebie. 
— Gdzie jest Balazor? — przemówił 

wreszcie. 
— Któi to • Balazor? 
— Mój orangutan. 
— Zabiłam go — odezwał się Henryk 

de Thieves. 
Anglik usiłował się podnieSć — Był 

wśiekły. 
— Jakiem prawem?! 
— Prawem cbrony. 
I opowiedział mu o dzikim napadzie 

małpy. 
— Tak, to stać się musiało — szepnął 

Edgar, przygnębiony. Jaka szkoda icd-
nak! Takie śliczne zwierzę! Wzbudziłby 
zachwyt w moich ziomkach. Umiał już 
tyle... To tył prawie człowiek. 

— Pominąwszy duszę — mruknął Hen 
ryk. I głośno rzekł: — Gdybym nie miał 
tego sztyletu... 

Czekała go niespodziewana nagroda. 
— Uratowałeś mi pan życic — nie za­

pomnę tego nigdy — wyrzkła z mocą 
Suzy. 

I jej serdeczne spojrzenie było wymów 
nieisze, niż wszelkie obietnice. 

Tłum. J. 

Publicysta rumuński Theftmann zamie 
ścił w ostatnim numerae „Siocietaten de 
malne" artykuł poświęcony stosunkom 
polsko-rumuńskim por. 1863. 

Stosunki te były wówczas bardzo oży 
wionę. Ponieważ w tym czasie podjęli 
Rumuni walkę o emancypację księstwa ru 
muńskiego, przeto spotkały się w Rumunji 
z zupełnem uznaniem uczucia tych pol­
skich patriotów, którzy zmuszeni byli opu 
śclć Ojczyznę, szukając gościny u swych 
sąsiadów. 

Emigracja do Rumunji była dość licz­
na f emigranci odegrali poważną rolę w 
rozwoju kulturalnym tgo kraju. Wymie­

nić tu należy przedewszystkiern Źura# 
sklego, który był założycielem pisma r*-
muńskiego. 

Senjorem dziennikarstwa rmnańslrtegd 
był emigrant polski Szupawskl. limy etni 
grant polski, Tadeusz Ajdukiewicz był Je­
dnym z pierwszych pionierów malarstwa 
rumuńskiego i przyjaźnił się z królem ru 
muńskim Karolem. 

Na polu sztuki i dziennikarstwa w R« 
munjl pracował również Witold Piekar­
ski. 

Kulturalne stosunki wiec pomiędzy 
Polską a Rumunją datują się od lat kilku­
dziesięciu. 

Pomiar głów poselskich. 
Ale nie u nas, 

Senator Copeland z Nowego Jorku 
postawM wniosek, aby każdy członek a-
merykańtskich ciał ustawodawczych 
musiał poddawać sie badaniom freoolo­

gicznym. 
Jeżeli parlament jest. jak to głosi teoria, 

mózgiem kraju, 
słuszne jest zwrócenie uwagi na czaszki 
tych wszystkich, którzy zasiadają na ła­
wach izb. 

Pomiar przeprowadzi znany frenolog 

lecz w Ameryce. 
amerykański, dr. Arthur Mac Donald. 

Nie ośmielamy sie 
zaproponawć u nas 

takich pomiarów inteligencji, chooiaż wj"* 
miki osiągnięte na tej drodze byłyby z P6' 
wnośc.ą 

bardzo Interesujące, ; 
Niewielki byłby z tego pożytek, a Już * 
stosunku do naszej lewicy sejmowej byl°" 
by to bo leśnem okrucieństwem. 

Krateczki sądowe. 

Okradziony w domu przyjaciela. 
Pan Henryk Kolaslński. skoro tylko 

zaproszony zostaje do kogo w gościnę, u-
waża, że winien być czestwany wódką. 
A jeśli spotka go zawód, to w sposób 
gwałtowny daje wyraz swemu niezado­
woleniu. 

Ne lepszym przyjacielem pana Hen­
ryka był do niedawna p. Edmund Szcze­
paniak. Razem spędzał! przemiłe chwile 
w ulubionych swych knajpach. Alkohol 
Jednakże wywierał na nich wipływ ró­
żny: pan Szczepaniak ma głowę bardzo 
mocna na wódkę, i nawet, jeśli wypije 
ponad normę, to zawsze zdaje sobie spra­
wę z tego, co robi. Natomiast pan Kola­
slński. upiiwszy się. staje się trupem: mo­
żna go nawet rozebrać i do wody wrzu­
cić, a on o niczem wiedzieć nie będzie. 

To też bardzo źle wychodzi na tem 
zazwyczaj, bo koledzy, korzystając z Je­
go stanu, okradają go nieraz doszczętnie. 

PO PRZYJACIELSKU. 
Edmund Szczepaniak widząc, że ko­

lega Jego ma stale kieszenie pełne pien c-
dzy. postanowił się obłowić. 

Zrobił to po przyjacielsku, pomyślał i 
pewnego razu zaprosił p.'Kolaisińsinego 
do zacisznej knajpki na wypitkę. Poszło 
wszystko jak z płatka: pan Henryk u-
chlał się galancie i stracił świadomość te­
go, co się z nim dzieje. Co widząc p. Ed­
mund zaproponował przyjacielowi, by u-
dał sie wraz z nim do jego mieszkania, 
gdzie odbędzie się dalszy ciąg picia. 

Pijany zgodził się bez namysłu. 
— Idę do ciebie, bo ty i żona twoja Je-

słeśće bardzo gościnni, częstujecie ele­
gancko. 

Istotnie, przyjęto go nadwyraz serde­
cznie. Stół był zastawiony obficie zaką­
skami i wódeczką. A następnie zapropo­
nowano gościowi ciepłe łóżeczko z pte-
rzynką. Zasnął snem sprawiedliwego, a 
właściwie snem kamiennym. 

Na to właśnie czekał pan Szczepaniak. 
Wyciągnął z kieszeni śpiącego POTTFCL, 

Jednakże skrzywił się mocno. znalazło 
w nim tylko 90 złotych. Nie straci'! )ed-
nak rezony. Boso. aby nie zbudzić śpi* 
cego. manewrował koło łóżka, szukaj^ 
w dalszym ciągu pieniędzy. Ale nie zn* 
lazł nic. 

Wówczas to. klnąc na czem świat st* 
udał się na spoczynek. 

KAWAŁ SIE NIE UDAŁ. 
Nazajutrz o godziwie 5-ej rano obud* 

się pan Kolaslński. Podziękował serde 

cznie gospodarzom za arcygośdnmc prz? 
jęcie 1 w błogim usposobieniu ducha oP̂  
ścił pch progi 

Raźno szedł ułicą. pogwizdując we-'̂  
łego marsza, zadowolony, że oto sol* 
tęgo zjadł i wypił ł Jeszcze 90 złocisz*** 
w kieszeni mu zostało. A pragnąc iw 
szyć oczy swe ich widokiem, wyjął pot' 
fel f — zdębiał z przerażenia 

natyc* 
W PORTFELU bowiem był NIEŁAD 

niedzy ani śladu. Domyślił sie 
miast, kto go tak urządził: pobiegł prz^1" 
do Szczepaniaka, żądając zwrotu sk'*' 
dzionych pieniędzy. Pan Szczepaniak 
dał początkowo wielkie zdziwienie, a *"* 
STEPNIC święte oburzenie, że jego. p ^ 
dzieru. ktoś śmie o takie brzydkie rzsej 
posądzać. Wówczas pan Kolaslński ^ 
się do komisariatu. Natychmiast na m'1™ 
sce udała się bardzo energiczna polic.?* 
KA i po dokonaniu ścisłej rewlzii o d c ^ 
ła Szczepaniakowi tylko 18 zł. 50 gr. *Ę 
I w tych resztach poznał poszkodow^ 
swoie pieniądze. Szczepaniaka ODPTO^ 
dzono do komisariatu dła sp"sania <pr° 
kułu. 

W dniu wczorajszym zaś stanął P'*\i 
sądem pokoju 2-go okręgu. 1 gorzko, & 
iste, odpokutował swój przyjacielski \ , 
wał. Po zbadaniu świadków bowief1 . 
znany został winnym przestępstwa z * 
581 K. K. i skazany na 4 miesiące wie* 
uia. 

Sza—wk* 
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— Tak, może ci< 
to głowę obok mnie 
czasem zapalę papi 

— Lubię zapach 
rzekła Ira rozmarzo 
^czające ją niebiesl 

F —.Tak, ale tytoń 
*-eż teraz cicho obol 
Ucałuję ciebie znov 

— Boję SIE twycl 
Ira, gdy spostrz 

dopala. Starała się 
^anszow ją trzymał 

późno — dodała 
Jestem pewna, że 

^ ' i , aby cię ułożyć 
— Mazon nie pi 

*dzwonię — odrzcl 
się czego bać. T 

Wei — dodał gasząc 
^koju zapanowała c 
[ — Jak zgasiłeś ś' 
l r a> której twarz była 
tonącego na komink 

— Przy moim łóż 
ż i l t - Przysuń się blfó 
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Z siekierą 
Zemsta za 

Na gruzacli szczere] 
przyjaźni. 

A zawsze winna „Ona". 
(x) Kalman Młyński, zamieszkały przy 

ulicy Konstantynowskiej 7, oraz bracia 
Szaja i Dawid Zylberszacowie (Młynar-
Bka 14) stanowili trójkę 

najserdeczniejszych przyjaciół 
gotowych jeden dla drugiego utoczyć 
swej krwi, gdyby tego wymagała konie­
czność. Lecz potrzeby takiei niie było. 
wobec czego przyjaźnili się dalej, aż do 
chwili, kiedy wskutek nieporozumienia na 
tle erotycznem, przyjaźń porwała sie w 
strzępy. Teraz trójka rozdwoiła się. sta­
nowiąc dwa wrogie sobie obozy. Z jed­
nej strony pałający zemstą Zylberszaco­
wie, a z drugiej bojaźllwy i unikający 
krewkiego rodzeństwa Młyński. 

Ostatnio atmosfera pomiędzy byłymi 
Przyjaciółmi, poczęła się stawać ciężką, 
wróżąc coś złego. Czuł to doskonale p. 
Kalman, wystrzegając się ile tylko mo­
żności spotkania z czaipurnymn braćmi. 

Niestety, Jednakże nie mógł się uchro­
nić przed poszukującymi go Zylberszaca-
mi. 

W dniu wczorajszym Młyński prze­
chodząc późnym wieczorem pustą i cie­
mna uf czka przedmieścia, wpadł w ręce 
Prześladujących go braci. 

Zylberszacowie drgnęli na widok znie­
nawidzonego ex-przyjaciela i 

dobywszy noży, 
skoczyli ku niemu i zadalf kilka pchnięć 
w głowę I bok. 

Po nasyceniu zemsty Zylberszacowie 
oddalili się niespostrzeżeni przez nikogo. 

Młyński, który odniósł lekkie i po­
wierzchowne rany, po otrzymaniu pomo­
cy lekarskiej Pogotowia Ratunkowego, 
zameldował o zajściu w odnośnym komi­
sariacie policji, która wszczęła dochodze­
nia. 

(n) Mieszkańcy małej, lecz za to gę­
sto zaludnionej posesji przy ulicy Kreso­
wej 3 (na Widzewie) nie narzekali na 
brak sensacyj, których dostarczali dwaj 
lokatorzy tejże posesji, a mianowicie A-
leksander Augustyniak, człek nadzwy­
czaj złośliwy, porywczy i krewki oraz 
pani Julja Jaworek, osóbka 

przebiegła I dokuczliwa. 
Podłoża tej sąsiedzkiej niezgody tru­

dno było dociec, prawdopodobnie spory 
toczyły się przez błahostkę, co jednak nie 
przeszkadzało do wszczęcia wojny na 
dobre przez wzajemne szkalowanie się, 
rzucanie obopólnych obelg, rozsiewanie 
szkodliwych ploteczek i t. p. 

Następowały tedy pomiędzy powaś-
nionyml pełne zgiełku scysje i kłótnie, 
które rzecz dziwna miast osłabiać zain­
teresowane strony, pobudzały jeszcze do 
większej zaciekłości. 

Pogodzić sąsiadów, co uczynić starali 
się Inni lokatorzy, było niepodobień­
stwem. 

Więc walczono dalej, przyczem wal­
ka przybierała 

najrozmaitsze fazy. 
Pani Jaworkowa i Augustyński naj­

pierw kłócili się przy każdej nadarzają­
cej się okazji, później znów unikali tych 
spotkań patrząc na nią z podełba i zło­
wrogo, wkońcu zaś zaniechali 1 tego ogra 
nlczając swą nienawiść do rozsiewania, 
szkodliwych ploteczek. 

Walczono tedy rozmaitą bronią, ku 
nieopisanej radości lokatorów całej po­
sesji, którzy każdą rozpoczętą walkę w i ­
tali niefrasobliwym śmiechem, klaska­
niem w ręce, a czasami to nawet niektó­
rzy figlarze, podjudzali Jaworkowa 1 Au-
gustyńsklego do większej zaciekłości. 

Ostatnio ku wielkiemu zdumieniu lo­
katorów pomiędzy powaśnionyml 

nastąpił spokój. 
Przypuszczano ogólnie, że pan Alek­

sander pogodził się z Jaworkowa l już 
wszyscy przestali się interesować oso­
bami naszych bohaterów, gdy oto nowy 
fakt spowodował ponowne zajęcie się 
sprawą nienawiści sąsiedzkiej. 

W dniu wczorajszym pan Aleksander 
dowiedział się o jednej intrydze przepro­
wadzonej przez panią Julję po mistrzow­
sku. Porywczy z natury mężczyzna po­
stanowił ukarać Jaworkowa doraźnie. 

na sąsiadkę. 
plotkarstwo. 

W tym celu już od rana czatował, u-
patrując stosownej chwili do wywarcia 
zemsty. Cierpliwość oczekującego już się 
wyczerpywała, gdy oto ujrzał powraca­
jącą z miasta sąsiadkę. 

Krew w panu Aleksandrze zakipiała, 
jak za dawnych czasów na dalekiej wo­
jence. 

Do przechodzącej kobiety 
wybiegł z siekierą, 

którą ciął z całej siły. 

Jaworkowa zdołała w jednej ehwffl 
uskoczyć w bok, lecz niimo to otrzymała 
cios w rękę, na szczęście niezbyt ciężki. 

Krew powoli zaczęła spływać z poka­
leczonej dłoni. Augustyniak nie zadawa­
lając się jeszcze zwycięstwem, w mgnie­
niu oka zadał znienawidzonej sąsiadce 
drugą porażkę, mianowicie wbiegł do 
swi'go mieszkania, schwycił garnek z go­
rącą wod^ i oblał nią panią Jaworkowa. 
która odniosła poparzenie szyi. Po tym 
czynie Augustyński zamknął się w swo-
jem mieszkaniu, zadowolony z dokonane­
go dzieła. Powiadomiona o powyższem 
policja wszczęła dochodzenie. 

Pomysłowi pseudo-kupcy. 
Traktowali o hurt, kradli w detalu. 

(x) W dniu wczorajszym właściciel 
składu z manufakturą przy ulicy Piotrków 
skiej 42, padł ofiarą starego, należącego już 
do przeszłości, kawału zfedzieiskieco. 

W godzinach popołudniowych do zu­
pełnie pustego w tej chwili sklepu, weszło 
dwóch młodych, przyzwoicie ubranych 
mężczyzn. Przedstawiłi sie za kupców 
m a łomi as t ec zko wych. 

chcąc poczynić zakupy 
hurtowe. 

Pan F. z wielka uniżonościa obsługiwał 
pseudo-kupców. a w istocie naizwykbj-
szych złodziei, przedstawiając im do wy­
boru co najprzedniejsze towary. 

Kupcy jednakże po obejrzeniu towarów 
nic nie kupili, oświadczając, że kupują 
większy transport wstążek. 

Jednakże transakcje nie doszły do skut 

ku, mimo bardzo dogodnych warunków, 
postawionych .przez właściciela składu. 

Zawiedziony w nadziel, zysku pan F. 
opuścił głowę, lecz natychmiast ją pod­
niósł, bowiem kiedy klijenc; jego wycho­
dzili ze sklepu 

wysunęły sie z pod marynarki 
jednego z nich wstążki. 

Poszkodowany zawezwał ich. aby się 
zatrzymali, lecz ..kupcy" miast usłuchać 
wezwania rzucili słę do ucieczki. Kupiec 
puścił sie za nimi w pościg i po wielu wy­
siłkach jednego z nich ujął. druK>iemu atoli 
udało się zbiec. 

Ujętym złodziejem okazał sCe nie jaki 
Ignacy Piechota, zamieszkały orzy ulicy 
Łagiewnickiej 47. Osadzono go w aresz­
cie, zaś za zbiegłym towarzyszem jego 
wdrożono poszukiwanie. 

Wieśniaczka ograbiona na szosie 
(x) Ubiegłej nocy do przejeżdżającej w 

kierunku Łodzi, z wozem pełnym nabiału, 
pani Weroniki Piesaczyństoiei. zamieszka­
łej w Szadku, podeszło dwóch, dość przy­
zwoicie ubranych mężczyzn, z prośbą o 
podwiezienie ich na wozie do miasta. 

Pani Pieszczyńska nie odmówiła proś­
bie późnych podróżujących, którzy usado­
wiwszy się wygodne na wozie wszczęli 
pogawędkę. 

Gawędząc. 
zbliżano sic do miasta, 

gdy w tem zupełnie niespodziewanie nie­
znajomi zeskoczyli z wozu i ściągnąwszy 
jeden kosz z nabiałem zaczęli uciekać. 

Energiczna pani Weronika nie dała je­
dnak za wygraną i zeskoczywszy również 

Pogoń za rabusiami. 
z wozu. ścisnęła w ręku bał i oodkasawszy 
przydługą nieco spódnice, puściła się w po 
goń za. niewdziecznentf pasażerami. 

Mamo wysiłków energiczna szadko-
wianka nie podołała zadaniu. 

Złodzieje oddalali sie 
coraz bardziej, w końcu zniknęli zupełne. 

Zaprzestała tego niefortunnego pościgu 
pani Pieszczyńska. siadła na wóz i ubole-
w ;ri J mad swą stratą, wnechała zamiast na 
rynek, wprost do komisariatu, gdzie za­
meldowała o dokonanej kradzieży, wryrzą-
dzona sobie stratę obf czając na sumę 130 
złotych. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia poii-
cja zajęłai się odszukaniem śmiałych zło­
dziejaszków. 
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— Tak, może cię pocałuję. Połóż swo-
głowę obok mnie na poduszce, ja tym­

czasem zapalę papierosa. 
— Lubię zapach dymu tytoniowego— 

r z ekła Ira rozmarzona, spoglądając na o-
^czające ją niebieskawe obłoczki. 

— Tak, ale tytoń jest nieco za mocny. 
*-eż teraz cicho obok mnie, a gdy skończę 
Ucałuję ciebie znowu. 

[ • — Boję się twych pocałunków — rze-
*ła Ira, gdy spostrzegła, że papieros się 
^Pala. Starała się odwrócić głowę, ale 
^anszow ją trzymał mocno. — Już musi 
"tyć późno — dodała z nagłym lękiem — 

Jestem pewna, że zaraz nadejdzie Ma-
aby cię ułożyć do snu. 

— Mazon nie przyjdzie aż na niego 
^dzwonię — odrzekł Fanszow. — Nie-

się czego bać. Tak teraz będzie le-
D 'cj — dodał gasząc światło, poczem w 
tokoju zapanowała ciemność. 
, — Jak zgasiłeś światło? — zapytała 
l r a . której twarz była widoczna w blasku 
°'(>nącego na kominku ogniska. 
, — Przy moim łóżku jest specjalny gu 

Przysuń się bliżej do mnie. Tak... 

mój skarbie! — Zapanowało głuche mil­
czenie, gdy Fanszow znalazł małe drżące 
usta i wpił się w nie sweml wargami. 

— Nie przestawaj!... — h-a ujęła jego 
rękę i założyła ją na swoją szyję. Dlacze 
go to jest tak... ach, Greg... Powiedziałeś, 
że to nic nie robi, jeżli nic pójdziemy za­
raz spać. Nfe odsyłaj mnie właśnie w tej 
chwtti... 

Ogień na kominku zapłonął właśnie 
nieco żywiej, rzucając migotliwe blaski na 
pokój; Ira zawstydzona zakryła dłonią 
oczy. 

— No, ale teraz już naprawdę czas 
półść spać. Widzisz, ja sam nie mogę sfę 
ułożyć na noc i Mazon ma wolny wstęp 
do mnie. Rozumiesz, że nie możesz u 
mnie pozostać dłużej. Dobranoc! Spodzie 
wam się, że będziesz dobrze spała pierw­
szą noc w twoim nowym domu! 

— Wcale nie tak dobrze, jak tutaj 
obok ciebie, — odparła Ira. zaciskając pal 
ce. 

Fanszow zmarszczył brwi, słysząc jej 
słowa. 

— Nie może być mowy o tem moje 
dziecko, abyś mogła pozostać tutaj na 
noc. Dobranoc. Pamiętaj, że musisz za­
dzwonić, jeżeli czegoś będziesz potrzebo­
wała. Otrzymasz niedługo specjalną po­
kojówkę dla siebie, ale chciałem, abyś się 

najpierw trochę przyzwyczaiła do nowe 
go otoczenia i się tu zadomowiła. 

— Bałabym się pokojówki, muszę 
przyznać otwarcie, odrzekła Ira... — Do­
branoc, spodziewam się również, że spę­
dzisz spokojną noc. 

Ira wyszła z pokoju, przycisnąwszy 
obiema rękoma swe bijące, Jak młot, ser­
ce. Czuła się bardziej samotną i opuszczo 
ną, niż kiedykolwiek w domu swych cio­
tek. 

— Pamiętasz, że mówiłem razu pew­
nego z tobą o doktorze Welerze? — Ira 
od godziny już powtarzała w duchu to py 
tanie, nie mogąc się odważyć wypowie­
dzieć je głośno wobec swego męża. Gdy 
się wreszete zdobyła na to, utknęła w po­
łowie zdania. Fanszow, który leżał tuż 
obok krzesła, na którem ona siedziała, w i ­
dział, jak cała drżała ze zdenerwowania. 
Dlatego też powstrzymał się od dania jej 
ostrej odpowiedzi, która mu już siedziała 
na końcu języka, gdy usłyszał, że poru­
szyła znienawidzony temat. 

— Tak pamiętam, a o co chodzi? 
— Doktór Weler jest tutaj, — odpar­

ła Ira nerwowo, — ale nie ru w domu,— 
poprawiła szybko, widząc, że Fanszow 
odłożył książkę i szarpnął się niecierpli­
wie, — lecz w Maygate. Opowiadała mi 
o tem Celina, wiesz przecież, że to na­
sza służąca; zresztą nie nasza o:->tek, —» 

dodała Ira, czerwieniąc się coraz bardziej 
pod jego niecierplrwem spojrzeniem. Jej 
narzeczony jest konduktorem i widział go 
w pociągu onegdaj. 

— No więc cóż z tego? 
— Greg, tak bardzo pragnęłabym 

abyś go zawołał do siebie. 
iTa była teraz blada, jak chusta i oplo­

tła swe pałce na kolanie. 
— To na nic się nie przyda, moja ma­

ła. — Fanszow mówił przyjaźnie, ale to­
nem zdecydowanym. — Iro, jeżeli mnie IB 
bisz, jak powiadasz, to nie poruszaj ni­
gdy tego tematu, który mię doprowadza 
do pasji. To jest jedyna rzecz, której nie 
znoszę. 

Fanszow przymknął po tych słowach 
oczy. 

— Greg, żebyś mię miał nawet zabić, 
muszę to uczynić. — Ira wstała i zbliżyła 
się do sofy, na której leżał Fanszow. Du 
że oczy stały się na tle bladej twarzy zu 
pełnie czarne. — Coś w mem sercu mi 
szepcze, że ty wyzdrowłejesz, jeżeli po­
dejmiesz coś przeciw chorobie. Śnię za­
wsze o fobie i widzę cię w sennych ma­
rzeniach stojącego przedemną... Mógłbyś 
wyzdrowieć, gdybyś chciał! — Ira łama­
ła swe palce. 

— Umiłknrj natychmiast. — Oczy Fas; 
szowa rzucały błyskawice. 
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W labiryncie życia łódzłtiego. 

Nasi mili sn • • • 
Plaga szczurów w Łodzi wymaga iaknaienergicznieiszych 

środków zaradczych. 
Przemawiają za tern względy sanitarne i ekonomiczne. 

Przeciętny człowiek niebardzo zdaje 
sobie sprawę z tego, jak dalece szczur jest 
stworzeniem szkodliwem i nfebezpiecz-
rem. Mało również zdajemy sobie z tego 
sprawę w Łodzi, mieście, w którem pla­
ga tych gryzoniów, z powodu braku ka­
nalizacji oraz .systemu' śmietników na po 
dworkach, gorsze jest jeszcze, niż w in­
nych środowiskach miejskich. 

A nie szkodziłoby, gdyby ogół ludno­
ści lepiej był uświadomiony w tym kierun 
ku. Możebyśmy wtedy zdobyli się na 
energiczną walkę z temi niebezplecznemi i 
szkodllwemi stworzeniami, aby plagę tę 
— chociaż zmniejszyć, jeśli zupełne usu­
nięcie jej jesf w praktyce rzeczyw ;ście 
prawie niemożliwe.. 

• • • 
Miły sublokator podwórkowy i stały 

bywalec śmietników jest przedowszyst-
kicm stworzeniem niehezpfecznem w wy 
sofchn stopnia, zagraża bowiem zewsząd 
naszemu życiu i zdrowiu. Jest on konse­
kwentnym rozsadnlkiem zakaźnych cho­
rób. Jak: dżumy, żółtaczki zakaźnej, wło­
śnicy, gruźlicy szczurnej. wścieklizny 1 
c. p. Stosunkowo mniej znany Jest fakt, że 
szczur, znalazłszy się w niebezpieczeń­
stwie I przyparty do muru rzuca się bez­
pośrednio na człowieka. Wypadki po­
gryzienia człowieka przez szczura nie nale 
ta, bynajmrtki do nadzwyczajnych rzad­
kości. 

Nietylko niebezpieczeństwo, ale i głód 
może znaglić szczura do zaatakowania 
człowieka. Nieraz już zdarzyło się. że 
wygłodzone szczury wciskały się do sie­
dzib ludzkich i wyrządzały śpiącym w 
nich osobom cielesne obrażenia. 

Znane są wypadki z kronik prasy o rzu 
canio się szczurów na dzieci. Potrafią one 
nawet atakować rosło zwierzęta, Jak: 
świnie 1 wygryzać fan kawały mięsa. Rzu 
cają się również na młode, nleumlejące się 
bronić gęsi, kacakl, gołębie, kury... 

Przed niedawnym czasem właścłcieło 
wi wielkiego zwierzyńca w Hamburgu, 
znanemu Hagenbeckowł, szczury zagry­
zły cztery młode słonie, obleżywszy ma­
sowo ich stopy I zwaliwszy Je w ten spo­
sób * nóg. Brani to nieprawdopodobnie, 
a Jest jednak faktem, potwierdzonym 
przez świadków. Gazety niemieckie pi­
sały o tom w swoim czasie obszernie. 

Szkody wyrządzone przez szczury do­
tyczą w pierwszym rzędzie produktów 
spożywczych. W Ameryce, gdzie tępie­
nie szczurów jest przewidziane w usta­
wach sanitarnych, szczury wyrządzają je 
dnak szkody w środkach żywnościowych, 
sięgające do 50 miljonów dolarów rocz­
nie. W AnglU obliczają szkody, wyrzą­
dzone przez Jednego szczura, na l'S fun­
ta amg. rocznie. 

U nas młnłsłerjum reform rolnych obli 
czyło, że pojedynczy szczur wyrządza 
STfcody w produktach rolnych — na sume 
122 zł. rocznie! Świadomość tego faktu 
Jest zwłaszcza rnłła. Jeśli uprzytomnimy 
sobie jednocześnie, Jakie straszne skutki 
wywiera ta „szczurza gospodarka" na 
ogólnym naszym budżecie krajowym. 

. Ciekawe, ile też nas, mieszkańców nie 
poślednio zaszczurzonej Łodzi, kosztują ci 
mili współmieszkańcy nasf! 

Szczury są wreszcie szkodliwe wyso­
ce nietylko jako... współbiesiadnicy. Nie­
mało szkód wyrządzają nam one, niszcząc 
materiały włókiennicze 1 ine. Przegryza­
jąc również przewodniki elektryczne, po­
wodując łatwo groźne pożary. Wszystko 

bowiem jest dla rrich jadalne — wszystko 
gryzą i wszystko mogą strawić... 

Dodajmy teraz do wszystkich tych 
pięknych cech f przymiotów szczura je­
szcze jedną, mianowicie: zastraszającą 
płodność, wyrażającą się w liczbach mi­
lionowych, a zrozumiemy jak dalece szko 
dliwe jest dla nas bierne tolerowanie ich 
istnienia na naszych podwórkach, w skła­
dach, strychach 1 wszelkich możliwych 
norach. Szczury są prawdziwą klęską, 
której zapobiegać trzeba ze względów sa­
nitarnych oraz ekonomicznych. 

W Łodzi walka ze szczurami prowa­
dzona jest tylko Indywidualnie. Ten lub 
ów właściciel domu lub właściciel składu 
tępi szczitry w obrębie swojej nieruchomo 
śct często nawet — jedynie wystrasza je 
jakimś domorosłym środkiem, zapędzając 
na sąsiednie podwórko... Są to metody 
oczywiście, zgoła nie wystarczające, nie 
przynoszące ant zbytniego pożytku ogóło 
wi ludności, ani zbytniej szkody... społe­
czeństwu szczurzemu. Walkę należałoby 
podjąć masowo, systematycznie i konse­
kwentnie na całym froncie. Oczywiście— 

musiałyby taką walkę podjąć nasze wła­
dze sanitarne; indywidualne „walki pod­
jazdowe", nawet w wielkiej ilości, mafo 
tu zdziałają... 

Najważniejszą rzeczą jest usunięcie 
warunków, które sprzyjają rozmnażaniu 
się szczurów. Ogromnie ważną rzeczą by 
łoby tedy na naszym gruncie skasowanie 
źle zabezpieczonych śmietników, zlewów 
I dołów ustępowych, w których gryzonie 
tak dobrze się czują. W Warszawie, gdzie 
usuwaniem śmieci zajmuje się miasto, po­
siadające specjalny zakład do łch spalania, 
gdzie są wodociągi i kanalizacja, plaga 
szczurów daje się znacznie mniej we zna­
ki, niż w Łodzi. Niestety — daleko nam 
jeszcze do takiej, choćby tylko względnej 
doskonałości, niemniej winniśmy Już teraz 
robić, co w danych warunkach jest mo­
żliwe i wskazane. 

Wiadomo nam. że nasze władze sani­
tarne czynią już poważne kroki w tym kie 
runku. Oby Tezultaty janajrychlej były 
widoczne l... 

(faun) 
o 1 

Bezpłatna porada. 

Przy sposobności zasięgną też rady u pana doktora, ale 
bezpłatnie. Co poradzić na katar? 
Noś pan chustkę do nosa. 
Czy to wystarczy? 
To noś pan prześcieradło. 

Łodzianie ignorują przepisy. 
Liczne protokuły za nieumiejętne chodzenie. 

(x) Łodzianie w dobie obecnei „gwiż­
dżą" sobie z wieki przepisów1, a już najwię 
cej z przepisów o ruchu kołowym i pie­
szym. Przepis pozostaje tedy przepisem, 
a łodzianie chodzą po staremu. 

tamują ruch. 
jniiotą sobie wzajemnie odciski, co oprócz 
dolegliwego bólu. sprowadza najpierw 
małą awanturkę i „wszędobylskiego" po-
sferunkowiego, a w końcu ttf^**/*tt sic 
er żywną za niestosowanie się do obowią 
żujących przepisów. 

Ostatnio już Łódź przyzwyczaja sic 
aczkolwiek bardzo pr>—^i. do insfrukc}' 
regulującej ruch pieszy, lecz o wiele gorzej 
rzecz się przedstawia na dworcach kole­
jowych, w szczególność1; na stacii Łódź-
Fabryczna-

Tam. mimo wywieszenie widocznej i 
dość dużej tablicy, zabraniającej chodzenia 
po torze, zdarzają sie bardzo często wy­
padki przekroczenia przepisów. 

Łodzianie bowiem zniecierpliwieni o-

czekiwainiem przybycia pociągu, nudzą się, 
przechadzają wzdłuż peronu, a nawet 

po szynach kolejowych. 
Nie pomagają uwagi personelu stacyj­

nego, ani też dyżurnego policjanta, łodzia­
nie lubują się chodzeniem tam. gdzie nie 
wolno, a w rezultacie tego sami orzyczy-
ntta. się do sporządzenia im twotokułu. 
wróżącego grzywnę pieniężna w wysoko­
ści 50 złotych. 

W dniu wczorajszym na fvmże dworcu 
cr>orzadzono. za przekroczeinie przepisów, 
aż os^em protokułów. a mianowicie, do od­
powiedzialności pociągnie to: Benjamina 
Rozenbauma (Kilińskiego 57). Lewi Ejla-
sza (Targowa 15). Hochermana Naftalego 
(Zielona 40). Gerszonowiczai Lejba (Nowo-
Zarzewska 17). Michlewskiego Henryka 
(Targowa 20), Koplow^cza Arona (Nawrot 
34). Przytyka Szajme (Piotrkowska 176) 
oraz Moszka Dreszlcra. zamieszkałego 
przy ulicy Wołborskiej 21. 

ZAMIAST FELJETONU. 

Piwiarz a higiena. 
Ciągnąc małe piwko, zwierzał mi się 

pan Pendzel: 
— Choć człek niby nie jest już mło­

dy, przecie zawsze rozumie, że trza iść 
z postępem. Teraz są różne nowe wy­
magania. Mówi się tyle o tej niby higienie 
w interesie. Ja to rozumiem, ale som tacy 
goście, co tego nie rozumieją i obrażają 
się na higienę! 

— Jak to, panie Pendzel? Czyżby Is­
totnie byli tacy goście? 

— Jak panu mówię! U mnie, rozuml 
pan, raz na miesiąc dla porządku i dla tej 
niby higieny myje się podłogę. Onegdaj 
tedy w sobotę, o wpół do dziesiątej — sie 
działo jeszcze czterech czy pięciu gości 
na sali — zawołałem parobka I kazałem 
mu pozamiatać na glanc przed myciem. 
A parobek, trochę głupkowaty, narobił 
kurzu przy zamiataniu. To goście wołają: 
„Panie Pendzel, dajże nam pan piwo skoń 
czyć I zapłacić, a potem będziesz pan za­
miatał!" A ja im na to: „Trudno, moi pa­
nowie! Dochodzi już dziesiąta, trza my­
śleć o porządku, o higienie w Interesie!" 
— A oni się obrazili i poszli, choć to lu­
dzie niby inteligentni. 

— I stracił pan gości? 
— Eo, mała szkoda! Nie bedom cl, be-

dom Inni. 
— Ale a propos higieny! Powinienby 

pan pouczyć chłopca przy bufecie, żeby 
szynkę gościowi na talerz nakładał wi­
delcem, a nie brudnymi palcami. To nie 
apetycznie l nie higienicznie! 

— Na upartego masz pan rację! Co 
prawda, to prawda. Ale powiem panu, że 
nie opłaci się uczyć pomocników I chłop­
ców. Pomocnik już się nie nauczy, a chło 
piec, to, gdy pan na niego patrzysz, bę­
dzie nakładał widelcem, ale gdy pan odeJ 
dzle, zacznie zaraz wszystko robić pal­
cami. Nie opłaci się uczyć 1 A zresztą nie 
trza być tak obrzydliwym! Pomyśl pan 
ino, co się dzieje w kuchni. Kucharka 
przecie klusek nie ugniata widelcem, ale 
ręką. Wogóle, mój panie, w kuchni nleje-
dnobyś pan zobaczył... 

I pan Pendzel parsknął śmiechem I 
śmiał się długo i serdecznie: 

— Ho, ho, ho, ho! 
— Tak, tak, mój panie. Człowiek śml« 

je się, ale to tylko łaska Boska, bo w" 
tych czasach Interes marnie Idzie i na­
wet jeden procent trudno człowiekowi za 
robić! I jak tu żyć? 

— Co też pan mówi, panie Pendzel! 
To niemożliwe, żebyś pan tylko jeden pro 
cent zarabiał! 

— Jak ja panu mówię, to pan może 
wierzyć! Dziś, w tych czasach zarobi sie 
jeden, a najwyżej półtora procent w Inte­
resie. Przyniosła wczoraj baba masło do 
sklepu, kupiłem po złotemu, sprzedałem 
po dwa. Ileż człowiek zarobił? Jeden 
procent! Takie dziś czasy! 

Dziewczęta napastowane 
w śródmieściu. 

Ucieczka przed zdegenerowa* 
nym lowelasem. 

Bezczelność donż.uanów\ uganiających 
się za nieletniemi dziewczynkami, prze-
chodzi wszelkie granice. 

W dniiu wczorajszym, w godzinach 
poobiednich, przechodzący ulica Alej* 
Kościuszki byli świadkami następujące' 
sceny. 

W kierunku ulicy Zielonej biegła* 
krzykiem piętnastoletnia może dziew 
czynka, uciekająca przed jakimś podtatu-
siałym już jegomościem. ^ 

Prześladowca w pewnej chwili dopad" 
uciekającej, a chwyciwszy za reke, usifo* 
wał wciągnąć do bramy. Zaniechał jed' 
rakże tego. widząc, że paru przechodnio* 
zaintrygowanych mocno ta scena, spiesz* 
napastowanej z pomocą. 

Wówczas osobnfk ów. śmiejąc się bê  
trosko i pogwizdując, ukrył ste w bratrn^' 

Byłoby wskazane, aby do liczby m ^ 
datów doraźnych dodać także kare za z 3 ' 
czepianie dziewcząt na ulicy przez rot' 
wydr zon ych donżuanów. Jesteśmy a 
posiadaniu nazwiska owego pana. jak ró* 
wwieź i świadków zajścia. 

Popieranie MtflsfisMs 
lale mele mmw n 

Wszystko dostać tam tnoina. 
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Zosia Ku; 
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nr. 164 
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ska nr. 4 
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skiego nr 
Jan Sko\ 
Stefanja , 
Jan Woź 
lew, gm. 
Stanisław 
nr. 40 
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Walentyn 
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nr. 77 
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nr. 82 
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nr. 10 
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Toinasz K 
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nla nr. 98 
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„ Stefan Kur 
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na nr. 15 
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,. Karol Dcmi 

P. K. O. 
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„ Marian Płai 
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nr. 17 
„ Franciszka 

nr. 42 
„ Regina Krs 

skiego 5 
„ Stefanja M 

Szkoła Rzer 
, Jurek Nettj 
, Wolf Drabkl 
, Leon Mike, 
, Irena Pasie 

na nr. 6 
, Alfreda Ró 

nr. 31 
Regina Gros: 
Halina Ca]di< 
Anna Suche 
skiego nr. U 
Boluś Jakubc 
Marja Kostyl 
Leokadja Ka< 
Jerźyk Koplii 
Irena Mozer, 
Antoni Lajtllc 
Stefan Winki 
poczta Rzgó\ 
Stanisław Wi 
ska nr. 75 
Emilia Rydle 
nr. 144 
Halina Kinder 
Marja Barczó 
J. Koba, Pańsi 
kiennlcza. 
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271 
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284 

285 , 

286 
287 ' 
288 ; 
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W D N I U D Z I S I E J S Z Y M 

ogłaszamy dokończenie nazwisk tych Czytelników, którym 
zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 

jedna z nagród Wielkiej Premji Wakaeyjnej 
„Łódzkiego Echa Wieczornego". 

Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 
:o: 

GIEŁDA. 

Pierwszą nagrodę: 

251. Czterdzieści dolarówek (równowartość 200 dolarów) otrzymał-
P. Franciszek Kamiński. Zakatna 10. 

Po 10 kg. najprzedniejszej 
mąki pszennej otrzymali: 

252 P. Zosia Kustoslkówna, Miedziana 12 
253 „ Irena Pierzcbatska, Wólczańska 

nr. 164 
254 „ Stanisława Malec, Konstantynów 

ska nr. 48 
255 „ Anna Tomasz!, Pabianice, Żerom­

skiego nr. 12 
256 „ Jan Skowroński, Wspólna 10 
257 „ Stefania Jezierska, Andrzeja 9 
258 ., Jan Woźniakowski, wieś Bych-

lew, gm. Widzew, pow. łaski 
259 „ Stanisław Grzelak, Marysińska 

nr. 40 
260 „ Eugeniusz Muzolf, Zgierska 73 
261 „ Walentyna Kamińska, Sienkiewi­

cza nr. 34 
262 „ Helena Swlatłowska, Kilińskiego 

nr. 77 
263 „ Teresa ŚHwkówna, Sienkiewicza 

nr. 82 
264 „ Jan Mikuła, Piotrkowska 18 
265 „ Zdzisław Kuczyński, Kowieńska 

nr. 10 
266 „ Anna Fesser, Rzgowska 56 
267 „ Tobiasz Kubicki, Ruda Pabianic­

ka, Piotrkowska 3 
268 „ Antoni Gawęda, Andrzeja 60 

Po 6 kg. najprzedniejszej 
mąki pszennej otrzymali : 

269 „ Ignacy Stróżewskl, ul. 6-go Sierp 
nla nr. 98 

270 „ Stefania Maciejewska, Piękna 47 
271 „ Stefan Kuraslk, Profesorska 1 
272 „ Tadeusz Wilczyński, Przędzalnia 

na nr. 15 
273 „ Leon Jaruga, Kilińskiego 104 
274 „ Karol Dcmpnlak, Narutowicza 45, 

P. K. O. 
G 5 „ Kazimiera Jeżakówna. Gazowa 5 
276 „ Marian Ptaszyńakt, Wschodnia 70 
277 , Wacław Tomczak, Fijałkowska 

nr. 17 
*78 „ Franciszka Smólska, Marysińska 

nr. 42 
™ ., Regina Krażyńska. Naplórkow-

skiego 5 
*w „ Stefanja Majzner, Pabjanice, — 

Szkoła Rzemiosł Im. Kilińskiego 
^1 „ Jurek Nettyn, Nawrot 38-b 
^ 2 „ Wolf Drabkln, Zielona 21 
g3 „ Leon Mike, Przejazd 16 
^4 „ Irena Paslewlczówna, Stodolnia-
2^ na nr. 6 
^5 ,, Alfreda Różycka, Sienkiewicz-

nr. 31 

sierpnia w godzinach od 8-ej rano do 3-ej 
po południu bez przerwy za okazaniem 0-
trzymanych w redakcji talonów. 

Worki duże zawierają po 80 kg. mąki 
pszenne! pierwszej jakości (cztero-z«ro-
wej); porcje dziesięciokilowe są rów­
nież wydawane w woreczkach płócien­
nych, zaplombowanych. 

Buciki wydaje w tych samych dniach 
przez cały dzień firma Grędzlński i S-ka 
Piotrkowska 53. 

Talony na odbiór dolarówek. mąki i 
bucików wydaje redakcja „Łódzkiego 
Echa Wieczornego',, ul. Zawadzka nr. 1 
(poprzeczna oficyna, nawprost bramy) do 
czwartku 5 sierpnia włącznie w godzinach 
od 9—12 przed południem i od 3—7 po po­
łudniu. 

Talony wydawane będą tylko za oka­
zaniem dowodu osobistego. 

* s p o r t . * 

Najbliższe sensacje sportowe w Łodzi. 
<C-S) Kalendarzyk spotkań piłkar­

skich I-ej drużyny ŁKS-u zapowiada na 
najbliższą przyszłość cały szereg cieka­
wych spotkań. I tak dnia 8 sierpnia grać 
będzie ŁKS z mistrzem okręgu górnoślą­
skiego — Ruchem w Łodzi. Zaznaczyć na 
leży, że w tydzień później rozegrają mec? 
7. Ruchem — Turyści o mistrz. Polski. 
Dnia 15 sierpnia wyjeżdża ŁKS najpra­
wdopodobniej do Krakowa, celem rozegra 
nia meczu z mistrzem tamtejszego olrrę-

gu — Cracoyfą. W tym wypadku w dn. 
3 października Cracovla zrewizytuje ŁKS 
w Łodzi. Dnia 5 września, a więc na ty­
dzień przed rozgrywką o mistrz. Polski 
Turyści — Warta, ta ostatnia gościć bę­
dzie najprawdopodobniej w Łodzi, celem 
rozegrania meczu z ŁKS-em. Wreszcie 
dnia 22 sierpnia przybędzie do Łodzi je­
dna z najsilniejszych drużyn górnoślą 
skich — Mysłowice, celem rozegrania 
meczu z ŁKS-em. 

Nowe korty tennisowe w Łodzi. 
(C-S) Jak się dowiadujemy, ŁKS orga 

niz-iuc sekcję lawn-tennlsową i w dniu 10 
sierpnia otwiera swe nowowybudowane 
korty tennisowe. Inicjatywę ŁKS-u w ICIA 

runta stworzenia sekcji lawn-tennisowej 
powitać należy z uznaniem, gdyż rozwinie 
ona niewątpliwie sport tennisowy wśród 
szerokich sfer społeczeństwa łódzkiego 

20 boisk sportowych w Krakowie. 
Kraków 31. 7. (C-S) Na terenach są­

siednich obok boisk Wisły, Jutrzenki i Le 
1 , ? 8 L s i c t T Z y n o w e boiska, a miano 

wicie: AZS-u, Sokoła i YMCA, co łącznie 
z isrnlejącemi boiskami (również woisko-

wemO z uwzględnieniem boiska Garbami 
1 Zwferzynłeckiego K. S. na Błoniach. Kra 
ków będzie posiadał w roku bieżącym 20 
boisk sportowych. 

Co na to Łódź } jej gospodarze? 

Stajnie łódzkie na wyścigach konnych w Częstochowie 
y> ; IA . 

^ 6 „ Regina Groszyńska, Andrzeja 56 
g7 „ Halina Cajdler, Szkolna 33 
^8 „ Anna Suchowlczówna, Phstow-
3 skiego nr. 15 
g j Boluś Jakubowski, Wodna 18 
S° „ Marja Kostylówna, Rzgowska 46 
2; 1 „ Leokadia Kacprzak, Chmielna 6 
2 2 „ Jerźyk Koplln, Wólczańska 230 
pT3 „ Irena Mozer, Sadowa 14 
•C. „ Antoni Lajtllch, Bazarna 9 

* „ Stefan Winkler, wieś Gospodarz, 
K, poczta Rzgów 
^ 6 „ Stanisław Wróblewski, Wólczań-
2̂  ska nr. 75 

29§ 

22 i 24 sierpnia, podczas trwania wy­
stawy- rolniczo-przemysłowej, urządza 
towarzystwo popierania hodowli koni. 
wyścigi konne w Częstochowie. W zwiąż 
ku z tern odbyło się specjalne zebranie 
któremu przewodniczył prezes towarzy­
stwa wyścigów Jerzy hr. Skrrbek. a ucze 
stniczyli w nim oprócz członków Zarządu 
towarzystwa również i przedstawiciele 
Min. Spr. Wojsk, oraz zarządzający tora­
mi warszawskim f łódzkim gen. Sergjusz 

Nowikow. W dyskusji omawiano organi 
zacje wyścigów, do których ministerstwo 
przywiązuje duże znaczenie, a Marszałek 
Piłsudski poświecą sprawie hodowli koni 
baczną uwagę. Po ustaleniu w ożywionej 
dyskusji szczegółowego programu wyści­
gów zapoznano się z wynikami dotychcza 
sowych zapisów właścicieli stajen. Po­
między nimi znajduje się cały szereg ko­
ni właścicieli stajen łódzkich. (E) 

Kary za brutalną grę w piłką nożną. 
Warszawa, 31. 7. (C-S) Wydział Gier meczach Polonjl ze Slavfą i Warszawian-

i Dyscypliny WOZPN za nie sportowe ką napomniał Ałaszewsklego, zaś Buła-
zachowanfc się oraz za brutalną grę na now I otrzymał ostrą naganę. 

Wyjazd Warszawianki do Bulgarji. 
Przyjazd gości zagranicznych. 

Emllja Rydlewska, Wólczańska 
nr. 144 

2^ . Halina Klnderówna, Zakątna 68 
• t f Marja Barczówna, Kilińskiego 67 
^° ., J. Koba, Państwowa Szkoła Włó­

kiennicza. 
* • • 

i y ^a przyznane nagrody redakcja na-
tg Ko pisma wydaje talony, uprawniają-
^ do odbioru premij w firmach poniżej 

^zczególnionych: 
4 .Mąkę pszenną najlepszej jakości wy-
A 4 l e skład Syndykatu Rolniczego, Sp. 

«1. Kilińskiego 60 (sklep) do soboty 7 

*JESS2?' m i -
 ( C - S ) J a k s ' e ostatnio 

doAwadwfettiy zarząd Warszawianki waha 
Sie Z PRZYJĘCIEM warunków postawionych 
przez kluby bułgarskie co do torunee War­
szawianki po Bułgarii w dniach między 8 

a 17 slerpma. Wydaje się jednak prawdo-
Dpdobnem że ostatecznie wyjazd piłkarzy 
stołecznych dojdzie do skutku Ewentual­
ny wyjazd Warszawianki do Bułgarii na-
stąprrby w dniu 4 sierpnia. 

„Wlefka nagroda HSszpanjl". 
Paryż, 31. 7. (C-S) W San Sebastian 

odbyły sie wielkie wyścigi automobilowe 
o t. zw. Wielką Nagrodę Hiszpanii. Wy­
ścig był jeszcze jednym triumfem znako­
mitej marki „Bugatti", która zajęła dwa 
pierwsze miejsca. Bieg rozgrywany na 
przestrzeni 708 kim. wygrał Ćonstantini 

na Bugatti. pokrywając trasę w 5 g. 35 m. 
47 s. (szybkość średnia 123.777 kim. na 
godz.). Drugie miejsce zajął Goux, zwy­
cięzca tegorocznego wyścigu o Wielką Na 
grodę Europy, również na Bugatti, w cza 
sie 5 g. 52 m. 15 s. Trzeci przybył Wa 
gner na Delage. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 
Londyn za 1 tumt sz t 45.50. aa łOO zł. 

polskich 56.50, BeHfio 46.86—56.42. wy­
płaty na Warszawę \ Katowice 45.96— 
46.12, na Poznać 45.93—46.07. Gdańsk 
56.43—57. wypłata na1 Warszawę 56.43— 
57.00. Wiedeń czeki 76.95—77.45. bank­
noty 76.70—77.70. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Nowy Jork. Londyn za 1 ft. szterfng. 
4.86.12.50, tendencja staiła, Paryż 2.43, 
Bruksela 2.54. 

Londyn. Nowiy Jork 4.86.25. Holan­
dia 12.10, Francja 202J25. Belgia 192.75. 
Włochy 15125, Niemcy 20.42.50. Szwaj­
caria 25.12.75, Dania 18.36. Norwegia 
22.18. Szwecja i a 16.50. HcfeknrfoTS 193.12 
Praga 164.12. Monltreai 4*57/16. 

Paryż. Londyn 203.15, Nowy Jork 
41.54. Belgia 104.50. 

Zurych. Paryż 12160. Londyn 25.13. 
Nowy Jork 5.168, Bełgja 13.10. Włochy 
16.82, Bertin 123, Wiedeń 73.15. Praga 
15.30, Warszawa 56.50. Bukareszt 2.35. 

Gdańsk. Zamknięcie. 100 marek Rze­
szy 122.322—628. 10 złotych nolsk. 56.43 
—57.00. czek na Londyn 24.99. telegrafi­
czne wypłaty: na Londyn 25. Warszawę 
56.43—57. Zurych 99.47—99.63. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 31.7. Dowóz do /portów 

Aflantyku i Golfu 8 tysięcy, wewnątrz 
kraju 3 tysiące, wywóz do AncUr 6 tys., 
m kontynent 13 tysięcy, loco 19.15. sier­
pień 18.16. wrzesień 17.75. październik 
17.69—17.70. styczeń 17.72. marzec 17.93, 
mai 18.07. 

Nowy Orlean, 31.7. Loco 18.57. paź­
dziernik 17.56, grudzień 17.45. Styczeń 
17.44 marzec 17.56. mai 17.66. 

Liverpool. 31.7. Zamkniecie. Sierpień 
9.59. wrzesień 9.53. listopad 9.32. grudzień 
9-32. luty 9.33, kwiecień 93$. maj 9.43. 
czerwiec 9.40. Małe zamknlecfe: paź­
dziernik 9.44. styczeń 9.33, marzec 9.39. 

Brema. 31.7. 21.39. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ 
BEZ OBROTÓW. 

Warszawa. 31.7. Na dzisietezej Gieł­
dzie Zbożowo-Towarowtei w Warszawie 
notowań nie było. Z powodu tfeukófkzo 
nych żniw. ceny wsteystkich gatunków 
były nieustalone. 

x 

PIERWSZE TRANSPORTY POLSKIE­
GO ZYTA ODEJDĄ DROGA WODNA. 

Jeden z Banków Poznańskich zawarł 
umowę z norweskhni eksporterarn'!. zbo­
żowymi na dostawę większej ilości żyta. 
Załadowanie pierwszego transportu w. i* 
loścl 
2.000 torni zostanie w dniach najbliższych 

ukończone. 
Pierwsze szkuty już odpłynęły z Po­

znania. Transport odbywać sie bedzit' 
droga wodną przez Szczecin. 

O ZMIANĘ METOD UDZIELANIA 
KONCESYJ. 

Dotychczasowa zasada udzielania kon 
cesyj PTzedewszystkfem Inwalidom mi ais 
w praktyce małe zastosowań'!e. 

Inwalida zmuszony przez wanimiki sta 
wCane koncesjonariuszom 

odst^^ował koncesle kapitaliście. 
Cel — pomoc inwalidom — 

nie był osiągnięty. 
Sanacja, którą winien rząd' szybko 

przeprowadzić w drodze dekretu winna 
zmienić radykalnie dotychczasowe meto­
dy udzielania koncesyi i zmierzać w kie­
runku stworzenia warunkowi, w których 
obdarowany inwalida mógłby sam korzy­
stać z koncesji. 

KOMUNIKACJA SAMOLOTOWA 
PUCK — KOPENHAGA. 

Z początkiem września rozpoczną się 
próbne loty pasażerskie przy pomocy 

wielkich 10-osobowych hydropłanów 
miedzy Puckiem a Kopenhaga. Komuni­
kacja miedzy wybrzeżem pofełciem a Ga- ; 

łączem podjęta zostanie na state odrazu; 
' w dfflta 1 wraeSrrfa. Czas przełotu vt:e Wli­
czając lądowania we Lwowie { Warsza­
wie wyniesie około 10 godzin. Przelot 
z Kopenhagi do Pucka obłiesony iesrti 

na 4 I pół godziny. 
Zatem przelot z Kopenhaga do GaJaczu 
będzie sie mógł odbywać tateni w cląuu 
jednego dnia. zima zaś w ciągu 2-ch dni.i 

Prasa polska podkreśla' znaczenie tclj 
Iłn4i komiiinikacyjnej dla stosunków ha*-j 
diowyoh. 
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DoKąd póidziemy wieczorem? 

JJkS Otwarta 
jW odgodz, 

^ * Ć ^ - o 23 w 

BIBUOTF.KA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, al. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz, w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograiiezno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism i biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ni. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat '. 
piątków. 

MJełskl Kinematograf Oświatowy — 
„Gorączka złota". 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 l 9 wlecz. 
„Aoolło" „Król zbójców". 

Początek przedstawień o godz. 8, 7 I 9 wlecz. 
..Caslno" — „Szkoła kokot". 

Pocz. przedstawień o f. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Czary" — „Ten za którym wszyscy 
szaleją" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 
..Dom Ludowy" — „Ziemia Zakazana". 

Początek przedstawień o godz. 4-eJ po pol 

..Orand-Kino". „Buster Keaton ożeniony 
przypadkiem". 

,.f -ma" — „Laleczka z Luna-Parku". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 l 10 wlecz. 

..Resursa" — „Pierwszy kochanek". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Niewolnica namiętności" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

.Corso" — .Dziewczyna z zakazanej 
dzielnicy". 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 938 wlecz. 
Teatr letni w Parku Staszica. 

„Chcę zostać gwiazdą". 
Początek o godz. 8 m. 45 wlecz. 

RESTAURACJA TEATRALNA. 
Narutowicza 18. 

Dziś nowy program. Występy artystów. 
..SAVOY". Trangntta Nr. 6. 

Występy znakomitego humorysty Mir-
sklcgo I innycb. 

Wytwórczość filmowa w stadjum spekulacji. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś 1 dni następnych grana z olbrzymiem po­

wodzeniem sensacyjna „kino-rewja" w 2 aktach 
a 17-tu obrazach, pióra Stanisława Feliksa 1 Mar-
Jana Tarłowsklego, muz. Elgera, p. t. „Chcę zo­
stać gwiazdą". 

Wypełniona co wieczór widownia z entuzjaz­
mem przyjmuje wszystkie obrazy, których akcja 
zawiązuje sie w Łodzi, w sypialni artystki, a na­
stępnie przewija przez podróż iskroplanem za o-
cean, legendarne miasto łllmowc Hollywood, w 
którym Stelanja Jarkowska zostaje gwiazdą fil­
mową, a Je) arcyclekawe sny zostają filmowane. 

W roli popisowej występuje p. Stefania Jar­
kowska, odtwarzając na scenie siebie samą a 
dzielnie sekundują jej np.: Jakobińska, Horecka, 
Dunajewska, Tatarkiewiczówna, Mrozlński, Krze-
mieńskl I Inni. W oryginalnych tańcach p. Loda 
Ntemlrzanka. 

Cześć muzyczna pod sprężystym kierunkiem 
Zygmunta Białostockiego. 

„CAŁA ŁÓDŹ MÓWI O TEM". 
Zatem we wtorek, 3 sierpnia, zobaczymy na 

scenie Teatru Letniego premierę 3-aktowe] „a-
wantury" Fauna i Roma pod powyższym tytułem. 
Próby, odbywane pod kierunkiem reżyserskim p. 
Jana Bielicza, wykazują Jut wszystkie zalety o-
statniej nowości miłego teatru w ogrodzie. Panie: 
Mlłkowska I Dunaijewska w głównych rolach żeń 
sklch, oraz pp.: Szubert, Mrozińskl, Wilczkowski 
na tle reszty zespołu — będą mieli niepowszednia 
okazję ubawić łódzka publiczność szeregiem świe 
tnych pełnych humoru, kreacji. Dowcipna, żywa 
akcja, pełne błyskotliwego humoru ujęcia kilku 
popularnych dobrze na bruku łódzkim znanych ty 
pów, mHe w ucho wpadające szlagiery muzycz­
ne, chóry, tańce — wszystkl to złoży się nieza­
wodnie na widowisko, którego hasłem będzie: 
szczery śmiech — beztroski humor — doskonała 
zabawa. 

Niemcy prowadzą obecnie zaciętą i 
cięiką walkę o swoją produkcje filmową. 
Niemieckim przemysłowcom udało sfę u-
zyskać w tej walce pomoc rządu, a mia­
nowicie opiekę państwową w tym sensie, 
że import filmów amerykańskich został 
zorganizowany. Na każdy obraz krajo­
wej produkcji 

wolno Importować jeden Hun 
amerykański 

— nie więcej. Jest to wiec f. zw. „kon­
tyngent". 

Jak każdy Tego rodzaju parMwowy 
środek przymusowy, posiada 1 ..kontyn­
gent" swoje złe strony. Biuro wrynajmu 
musi naturalnie Uczyć sie 

z gustami pubneznoścf. 
a publiczność niemiecka również przepa­
da za amerykańskimi filmami, czyniąc 
wyjątek coprarwda dla czołowe! produk­
cji niemieckiej, która zdobyła sobie 
wszechświatowy rozgłos. Takie filmy, 
jak: ..Nibelungi". ,.Variete". ..Metropol-s" 
i inne. w niewielkiej zresztą liczbie, nale­
żą do rzędu niedoścignionych arcydzieł. 

Niestety, niepodobna podbić rynlku 
światowego, i oto wywiązał sie z „kon­
tyngentu" ciekawy i wielce dla renomy 
niemieckiej produkcji szkodliwy zwyczaj 
wytwarzania filmów krajowych po to. 

aby tylko otrzymać prawo wynajmu 
odpowiednie! ilości filmów amerykańsk. 
W tym wypadku koszta produkoti filmów 
niemieckich stanowią poprostu ..dodatek" 
do ceny poszukiwanych na rynku obra­
zów amerykańskich. Skutek jest ten, że 
dziś niemieckie filmy .Jcontynjren-tdwc" 
(dające prawo sprowadzać filmy amery­
kańskie), stanowią w Niemczech 

odrębny artykuł handlu. 
Oczywiście, takie wypadki, w których 

prawdziwa wartość filmu wcale nie jest 

brana pod uwagę, zaliczają się do wyjąt­
ków. Ale przeciętne fi lmy niemieckie 
(nie mówimy o trzech czy cztereecb „szła 
gierahe" na rok), zwłaszcza, digy się obli­
czy ich koszta, nie 

mogą zaważyć na rynku światowym. 
jako poważny czynnik wobec konkureirt-
cji filmów amerykańskich. Główną przy­
czyna fego zjawiska jest fakt. że do dziś 
dnia nikt tak dobrze, jak fabrykant ame­
rykański, rrie umie połączyć masowej 
produkcji 

z wysoka artystyczna miara. 
Ale jest inna jeszcze przyczyna. Oto 

w Ameryce branża kinowa iestf branżą w 
calem znaczeniu tego słowa- w której za­
angażowane sa 

liczne miliony dolarów, 
srdty tymczasem w Europie, a zwifasjKza 
w Niemczech, wytwórczość filmowa ni* 
wyszła ieszcze ze stadjum spekulacji.-1 
Do masowej zaś produkcji artykułu do- 1 

brego I wartościowego potrzebne sa praaj 
dewszvsrkiem: 1) kapitał, 2) środki obro-i 
towe. 3) pieniądze. 

Produkcja niemiecka stoi ^ - " i n i c 

przed zagadnieniem: być. czy nie b y ć ? 

0 ile uda się skłonić koła finansowe do u-
dziafu w przemyśle filmowym, rozwinie^ 
się może wówczas przeciętna produkcja! 
niemiecka, odpowiadająca 

gustom rynku św*- ' ' 
1 mogąca konkurować z Ameryką P°»^ 
względem cen i jakości, o ile nadto prodiH 
cenci niemieccy zdobędą tfe na to, żeb/i 
np. dawać mniej filmów o tendencji mitr*1 

tarystycznel... W przećwnyjn razie fest 
wytwórczość niemiecka skazana na b?z*| 
warunkowy upadek. 

Syndycy tymczasowi masy upadłości Pol­
skiego Domu Handlowo-Agenturowego „Poldom" 
Sp. Akcyjna w Łodzi niniejszym podają do wia­
domości, ie zebranie wierzycieli zwołane na dzień 
27 lipca 1926 r. zostało odroczone decyzją Sę­
dziego Komisarza na 12 sierpnia 1926 r. (godz. 10 
rano) w gmachu Sądu Okręgowego przy uL Że­
romskiego pod Nr. 115 w Łodzi (pokój Nr. 57). 
Wobec powyższego wzywa się wszystkich wie­
rzycieli, których wierzytelności zostały przyjęte 
i sprawdzone, aby w dniu 12 sierpnia przybyli 
na zebranie. 

Syndycy tymczasowi: 
( ) Jan Stypułkowskl adwokat. 

(—) Wacław Kaffanke. 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , wlotów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

Ceny sprzedały detalicznej za 
tuzin: Nr. 1202 doi. ameryk. 0.60. 

Nr. 1203 1.—, Nr. 1204 1.20. 
OLLA jest udowodniono naj­
starszą przodującą marką 
światową udowodniona naj­

bezpieczniejszą. 
OLLA ma udowodniono naj­

większe rozpowszechnienie. 
Palna gwarancja za każdą 

sztukę. 

R O W E R Y ! R O W E R Y ! 
Reperacje, przeróbki z męskich na 
damskie oraz zniżanie ram po ce­

nach konkurencyjnych. 
Emaliowanie z kolorowemi rogami na 

gorąco Zł. 7 50. 
Edm. Pladek, Główna Nr. 43, 

tylko w podwórza. 

CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK 

51 

4 i 

I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH. W KRAJU. 

ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ. SIENKIEWICZA 4. 
lewa oficyna. 4 piętro mieszkania 9. 
Wyszedł zeszyt zw ezarwiee. 

4 1 

lir med. 

P. BRAUN 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób skór­
n y c h , wene­
rycznych i mo­
cz opici owych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 10 

i od 6—8 wiecz. 
T«L 40-26. 

DR. MED. 

choroby skóro" 
włosów wen** 
ryezne 1 moeso* 

płciowa. 
Leczenie światłe* 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent' 
gena od 9—2 i o" 
4—8. 4—5 dla pa* 
oddz. poczekalni* 
Zawadzka nr. 1' 

Telefon 25-38. 

DR. MED. 

Zwiedzajcie wszyscy 
„Najtańsze Źródła" mebli 
(od najskromniejszych do najwykwintniejszych) przeniesione 
i ulicy Piotrkowskiej 9 na Górny Rynek przy ulicy 
Rzgowskie ) 2. Ceny znacznie zniżone! Najdogodniejsze wa-
runkil Długoletnia gwarancja I 

F . Nasielski R z g o w s k a 2. 
Teł. 43-0i. 

Wełna słoneczna 
do ręcznych robót 

i. fuks, Łódź, nowomlelska 7. 
Telefon 26-97 . 

TANIO! TANIO! 
ilkiego rodzaju w su­

rowym i gotowym stanie. 
O P A T O W S K I , 

. Kilińskiego Nr. 134. 
Ddjazd tramwajami 4, 6, 10. 

Fllllf 

Zielona 6. 
Choroby skórne l 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8 do 
10, 12—2 i od 7—8 

Ir. Heller 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
1—2 i 4—7 

Sienkiewiczu 52 
róg Nawrot 

w g. 1—2 1 4—6 
C-ny lecznic. 

Cegielń inna 43, 
— ?el. 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-

FABRYKA LDSTER n S h . ł S r m 
wyzynowem. i PODŁEMU SZKŁA 

J. KUKLIŃSKI 
Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach nalniż-
szych lustra, trema, toale­
ty: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 
Odnawianie i poprawianie luster z przy­

niesieniem do domu. Sprzedaż 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

Przyjmuje od 9-
i od 5—8. 

•11 
a 

Choroby skórne 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarco­

wą. 
Przyjmuje od 5 do 

8 po południu. 
Sienkiewicza 34. 
Ceny lecznic. 

Meble, na roW 
pojedynczo \ 

komplety, gwaran-. 
ja kilkuletnia. 0* 
świełanie, zamiaąfj 
Stolarnia Lubel**J 
N, 6 przy Napi^ 
kowskiego. 

Mkocyki ?.Va 
tanio da spr 

dania tamże i 
wer męski. Ro«! 
chtafca 25. \ 

Okazyjnie do spr**" 
dania olomaK 

kozetka oraz przf 
muje ohslalunk' 
przeróbki. Tapiefj 
Karola 1, Gaba»» 

355* 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zL 2.60 
Dla robotników „ — — — — 2JB 
Na prowincji - — — — *"" - 3.30 
Zagranicą « — — — — - 6.00 

JMH Echo Wieo." i M a war ta* iŁ Iff 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Cen? o?<Joszen: 
Przed tekstem ł w N & j e 30 greaay •» Hra-z milimetrowy 1-Umowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem • . . 25 m « - • - a 4 . 
Nekrologi . • o 25 m a a 
Koir.iuvH"ii» • * • 25 „ - « 
Zwycilijne > t>° « 6 » . -
Drofjrte W gr., poszukrwaBie pracy 5 gr. za wyraz 

4 
4 

10 
BssjBUłiejsce ogłoszenie 50 groszy. 

ofia» 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za. terminowy drak ogteszeó. komunikatów i 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane trwa oznaczenia hc —i uW»' 

żase są za bezpłatne. 
Rękopisów zvówbrf-r»«y«b l«k i edrzuc redak­

cjo nie zwraca. 

Opłata poczt* 

(Od wtasnegc 
Wars>r«*a. 2 sit 

Publicznych, Brortw 
foiennikarzami okr 

ministerstw; 
•te którego przylać 
"terity: drogowy i 
*<> si(,« mwi. robót pt 

Nowe minlsterst 
"ta sie rozpocznie 
kierunku budowy 

r&KulacM Wisły i bi 
Na budowę szos 

W)\wn i rzad prz' 
**otvch i projektuj* 
ttne 250 kilometró 
fcfcy tei pracy 

kilkanaście tysU 
fr Regulacja Wisły 
kongresówki. Rzek 
toulebiona, oraz 

przystosowa 
.» Istnieje także prt 
**. na który to cel r 

5 mlHonó 

Zdol 

P. FRANCISZE 
40 dolai 

ierwsza wygrana 
£y«ej „Łódzkiego 

ihi^padła w udziale i 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo W^t^aMM •" 
JK»«L Jas StnmBMwmkL 

Odbito w d^łkacni Tow. Drukarsko-7*'vdawnicze«ii»'-^vuri6r Łódaki" 
Zawadaka N*- U 

. . dV w 

"'iskiemu, zamieszka 
ąt|nej 10. 

jL I tym razem los u 
lj l e kowi z trudem wal 
Lulając mu nieco pr: 
U^olarówek (200 doi; 
Łl''"* może się stać poi 
L'.urobytu dla naszegc 

l a i*za", jakim bezspr; 

fc 176. 


